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Zgodne zeznania aresztowanych spiskowców
Wielka konsternacja w Budapeszcie

G ENEW A. 14. 10. (Tel. wl.). P rzesłu ­
c h a n i e  B enesza ,  aflias R a t ic z a  w Annem ase  
* * a ł o  ca łą  noc i k o n ty n u o w a n e  b y ło  w sobo-  
^  R aticz  zeznał,  że opuścił Ju g o s ła w ię  w roku  
^ 8 .  W  r. 1932 p r z y b y ł  n a  W ę g r y ,  gdzie

Stąpił do  chorw ack ie j  o rgan izac j i  rew olu-  
^ h t e j  Pave licza .  P r z e z  pewien cza s  p rz eb y -  
**1 w obozie  em ig ran tó w  w Ja n k a p u sz ta ,  w 

g ra n ic y  ju gos łow iańsk ie j ,  w k tó ry m  
°*oło 20 —  30 osób ć w iczy ło  się  w s t rze la -  

27 w rześn ia  b. r. w ręczono  mu p a sz p o r t  
' 'Sg ie rsk i  na  n a zw isk o  Sew era .  W r a z  z Sil- 

udali się  do  Zurichu, gdzie  spotka li  Su k a  
pew nego  ta je m n icz e g o  osobnika ,  k tó ry  był 
e row nik iem  w y p r a w y .  N a z y w a n o  go  „ p a ­

r t i i  d o k to re m 1'. Z Zurichu udali się  do  Lo- 
BOy, gdzie  zam ieszka li  w hotelu de  P a lm y .  

,£ 'er0WBik w y p r a w y  zakupił  im ubran ia ,  z 
6 rych usunię to  e ty k ie ty  f irmow e.  W  Lo- 

dano  im fa łs z y w e  p a sz p o r ty  czeskie,  
p rĆ ra ją c  w ęgiersk ie .  Z L o za n n y  sp isk o w cy  
((j'®Dr»wil! się  na b rz e g  francusk i  jez io ra  i 

1 Się do  P a r y ż a .  W y sied l i  w F on ta ine -  
au. sk ą d  do  P a r y ż a  dostali  się  autobusem . 
O św iadczen ia  R a jt icza  p o tw ie rd za ją  ca łk o ­

wicie zezn an ia  Posp isz i la .  W ie c z o re m  obu 
are sz to w an y c h  p rzew iez io n o  do sądu  w St.  
J uiien.

L ISTA  S P I S K O W C Ó W .
P r a s a  poda je  zes taw ien ie  osób, k tó re  we- 

d o ty c h c z a so w y c h  w y n ik ó w  ś ledz tw a  
£a ,y  udz ia ł  w z am ach u  na k ró la  iug o s lo w iań -  

‘®8o A leksandra .  S ą  to  n a s tę p u ją c y  rewo- 
cłoniści  c h o rw ac c y ,  członkow ie  znanej  or- 

5anizacji  bojowej „ U s ta w a" :
Kelemen, zab ó jca  króla. P ra w d z  we jego 

a z Wisko d o ty c h c z a s  nie zo s ta ło  ustalone, 
Drzy p n szcza ln ie  n a z y w a  się on Rudolf Suk.

I h a n  R a ticz ,  w y s tę p u ją c y  pod nazw isk iem  
j 5 nes z  lub Sev e r ,  bezpośredn  wspólnik za-  
“®lcy. A re sz to w an y .

Zw onim ir  Posp iszi l ,  w y s tę p u ją c y  również  
**®d n a zw isk am i  N o v ak  albo Inga r  Sungar .  
r9 h n ie ż  w spólnik  zabó jcy .

S ilny  ve,' J a n ó w  B o m b ay .  T o żsam o śc i  jego  
*j'e s tw ie rdzono .  W spó ln ik  Kelemena, b io rąc y  

dział  w zam ac h u  m arsy lsk im ,  p o szu k iw an y  
^ z e z  policję.

W alny vel C h a ln y  ( tożsam ośc i  nie s tw ie r -  
z°no, n iew y ja śn io n a  tak ż e  jego ro la  w z a ­

macha). Zbiegł z rą k  ż a n d a rm e r j i  w Fon-  
'Uebleau. P o s z u k iw a n y  przez  policję.

Szabo,  m ąż  zau fan ia  dr. P aw e l icza ,  kie- 
j^hnika ruchu  n ac jo n a l i s ty cz n e g o  ch o rw a-  
k >ego i r ew o lucy jne j  o rg an izac j i  „U staw a" .  
a* ty cz n y  k ie ro w n ik  spisku i z am ach u  m ar -  

Ss,lskiego. N iek tó re  dane  w skazu ją ,  że jest  
°n osobą  iden ty czn a  z Malnym. P o szu k iw a n y
?ł*Cz policję.

W re sz c ie  p ew na  p iękna  kobieta ,  k tó ra  to ­
w a r z y s z y ła  sp isk o w co m  w M arsy l j i  i A ix-en- 
P ro v in ce ,  gdz ie  p o d a w a ła  się  za  M a r ję  Ju -  
d ro sz  vel Vudrow . Kobieta ta  z a t r z y m y w a ła  
się  w ho telach  p ierw sze j  k lasy .  W  jej ele­
ganck ich  w a l izkach  m ia ł  b y ć  u k r y ty  c a ły  a r ­
senał.  W  ten sposób praw dziw i  z am ac h o w ­
c y  do  osta tn ie j  chwili nie posiadali  w sw y ch  
b a g aż ac h  n ic  tak iego ,  coby  m og ło  na  nich 
zw rócić  p o de jrzen ie  wrazie  n ieoczek iwanej  
rewizji.

P o z a te m  duże zac iekaw ien ie  wzbudza  po ­
s tać .  n ie jak iego  G ra m era .  k tó r y  m ia ł  o d g r y ­

w ać  rolę o rg a n iz a to ra  sp isku  i n a  k tó reg o  
ślad  po.ic ja  d o tąd  nie na traf iła . .  On to  w ła ś ­
nie m ia ł  b y ć  „delega tem ",  k tó reg o  p rz y b y c ia  
N o w ak  i B enesz,  oczekiwali  w P a ry ż u .

W IED E Ń , 14. 10. Z B u d ap esz tu  donoszą,  
że  zgodne z ez n an ia  sp iskow ców  chorwackich ,  
a r e sz to w a n y c h  w A nnem asse ,  o istnieniu 
spec ja lnego  obozu ćw iczebnego  dla e m ig ra n ­
tów  cho rw ack ich  w Ja n k a  P u s z t a  na t e r y to ­
r iu m  W ę g ie r  w p raw iło  p ra sę  w ęg ie rsk ą  i 
czynniki  rząd o w e  w z ak łopo tan ie  tern w ięk­
sze, że n ied aw n o  przedstaw ic ie l  W ę g ie r  w 
Genewie o św iad czy ł  w y raźn ie ,  iż obóz ten

P rezydent F ra n c j i

na nonrzelie króla l e i i a n d r e
z P olsk i gem  W ieniaw a = D lu goszew sk t

Na u roczys tośc i  pogrzebu  k ró la  Ju g o s ła ­
wii A leksandra  1-go uda je  się  d o  B ia łog rodu  
jak o  p rzed s taw ic ie l  P a n a  P re z y d e n ta  i w 
imieniu Armji Po lsk ie j  w c h a ra k te rz e  n a d z w y ­
cza jnego  A m b a sa d o ra  R. P .  g en era ł  b r y g a d y  
dr. W ien iaw a-D łu g o szo w sk i  w ra z  z t o w a r z y ­
sz ą c y m  mu oficerem.

PARYŻ, 14. 10. Na w czo ra jszem  p osiedze­
niu R a d y  m in is trów , o d by tem  pod p rzew o d n i­
c tw em  p r e z y d e n ta  Lebrun  postaniow iono, iż

p re zy d e n t  Lebrun  uda się na  czele  delegacji  
f rancusk ie j  do  Ju g o s ław ii  n a  pog rzeb  k ró la  
A leksandra .

P re z y d en to w i  L ebrun  t o w a r z y s z y ć  będzie 
min. w o jny  M a rsz a łe k  Pe ta in .

W  pogrzeb ie  k ró la  A lek san d ra  weźmie 
rów nież  udzia ł  e sk a d ra  sam olo tów  f ran c u ­
skich pod dow ódz tw em  m in is t ra  lotn ic tw a 
gen. Denain.

 0—

zo s ta ł  z likw idow any .  P r a s a  insp irow ana  
p rz ez  czynnik i  rząd o w e ,  podkreśla ,  że zez n a ­
nia P o sp isz i la  i R a j t ic a  w sp raw ie  istnienia 
obozu c h o rw ack ieg o  w pobliżu B udapesz tu  są 
zm yślone  i w y r a ż a  p rzyp u szczen ie ,  że a r e s z ­
towani pomylil i  p raw dopodobn ie  B u d ap esz t  
z B u k a resz tem .  Jed n o cześn ie  dzienniki w ę ­
g iersk ie  a ta k u ją  o rg a n iz ac ję  f rancusk ie j  s łuż ­
b y  bezp ieczeńs tw a,  k tó ra  w k r y ty c z n y m  dniu 
w y k a z a ła  c a łk o w i ta  s w ą ' nieudolność.

G E N E W A , 14. 10. Zb.iżony do  Małej En- 
t e n ty  „Jo u rn a l  des N a t ions"  z am ieszcza  dziś 
p. t. „Zbrodnia  p rzec iw k o  poko jow i"  e s t ry  
a r ty k u ł  p rzec iw  W ęg ro m .

Z ezn an ia  w spóln ików  Kalem ana  — pisze 
dziennik — p rz ek sz ta łc a ją  defin i tywnie  t ra -  
gedję  m ars y l i j sk ą  w konflikt m ię d z y n a ro d o ­
wy. T ru d n o  będzie rządow i w ęgiersk iem u 
uchylić  się  od odpowiedzialności ,  g dyż  to le­
ro w a ł  obóz ' w Ja n k a  P u s z ta ,  zezwolił  na  ist­
nienie n a  sw o jem  te r y to r ju m  g ru p y  t e r o r y -  
s tów  i w y p o s a ż y ł  Ich w p raw id ło w o  p a sz p o r ­
ty ,  k tó re  u ła tw iły  im ich p o tw ó rn ą  robotę.

Św ia t  zna jdu je  się  wobec  zbrodni m ięd zy ­
n arodow ej .  Zam ach  m arsy li jsk i  s tw a r z a  n ie ­
bezp ieczeńs tw o  w ojny.  Nie m o żn a  żąd ać  od 
Jug o s ław ji ,  a b y  to le row a ła  popieran ie  p rz ez  
p a ń s tw a  są s ied n ie  n a  sw y ch  t e r y to r i a c h  m o r ­
derców.

R a d a  Ligi N a ro d ó w  może i musi inferwe-
n jo w a ć  dla zabezp ieczen ia  pokoju.

Zemsta czeskich przem ysłow ców
na robotnikach Polakach

M O RAW SKA O S T R A W A , 14. 10. P o  ro z ­
poczęciu  roku  szkolnego na ludność polską, 
z am iesz k u jąc ą  c ze sk o s ło w ack ą  część  Ś ląska  
C ieszy ń sk ieg o  runę ła  nowa fala ucisku i p rz e ­
ś ladow ań.  będący ch  zem sta  C zechhów  za to. 
że  robotn ik  polski,  m im o gróźb ,  o d w aży ł  się

dz iecko  sw e posłać  do  szk o ły  polskie j .
D y k t a to r z y  kopalniani  i hu tn iczy  w y w ie ­

ra ją  sw ą  zem stę  na  Po lak ach ,  p o sy ła ją c  ich 
do c ięższy ch  i go rze j  p ła tn y ch  robót, w y s y ­
ła jąc  na  e m e ry tu rę  lub poprostu  zwaln ia jąc ,  
a czko lw iek  jednocześn ie  p rz y jm u je  się  do

Laval następcą Barthou
Rekonstrukcja gabinetu francuskiego

PARYŻ, 14. 10. R e k o n s t ru k c ja  gabinetu 
f rancusk iego  odby ła  się  w ieczorem  po z a k o ń ­
czeniu u ro czy s to śc i  ż a łobnych  z w iązan y ch  z 
po grzebem  Barthou .

Zgodnie  z zapow iedziam i z a k re s  jej był 
b a rd z o  wąski  i objął  ty lk o  d w a  opróżnione 
m in is te r s tw a :  sp ra w  z ag ra n ic z n y ch  po  B a r ­
thou i sp ra w  w e w n ę trz n y c h  po  S a a ra u t .

Na dzis ie jszej  radz ie  m in is t rów  uzupełn io­

no z d ek o m p le to w an y  gab ine t  w ten sposób, 
że m in is t re m  sp r a w  z a g ra n ic z n y ch  zosta ł  do ­
ty c h c z a so w y  m in is te r  kolonij  Lava!, a s t a n o ­
wisko m in is t ra  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  objął b u r ­
m is t rz  R e  rns, M archandeau .

Rów nież  na  tern posiedzeniu  p r z y ję to  d y ­
m is ję  m in is t ra  sp raw ied liw ości  C herona .  N a ­
s tęp cy  jego n a raz ie  nie w yznaczono .

Czy Francja wyda złodzieja milionów?
h PARYŻ. 14. 10. P a r y s k i  dziennik  w ieczór-  

y -.Paris S o i r “ zam ieśc i ł  w iadom ość,  iż rz ąd  
*ski zw róci ł  się  do  rząd u  f ran cu sk ieg o  za 
s redn ictw em  odpowiednich  m in is te rs tw ,  t. }. 
n‘s te r s tw a  spraw ied l iw ośc i  i spr. z ag ra n i-  

skny ch, z żądan iem  a re sz to w a n ia  żuda  ro sy j -  
l r le£o, n a tu ra l iz o w a n eg o  we F ranc ji ,  A leksan- 

a R osenberga .
^a k p o d a je  „ P a r is  S o i r “ , polskie w ładze  są -  

1). We o s k a rż a ją  R o sen b e rg a  o p rz y w łasz c ze -  
j  6 70ti ty s ię c y  fun tów  sz te r l in g ó w  na  szkodę  

<-’*’a hr. P o tock iego ,  z m a r łe g o  n iedaw no  w 
ebowię  ood W a r s z a w ą .

Podejrzana obrona prasy paryskiej
„ P a r is  S o ir"  p oda je  tę  w iadom ość,  o p a t r z o ­

ną t en d e n cy jn y m  k o m en ta rzem ,  pisząc ,  iż p. 
R o sen b e rg  jes t  k a w a le rem  o rd e ru  Legji H o n o ­
rowej.  w ice -p rezesem  to w a r z y s tw a  „ P r z y j a ­

ciół S e v re s "  i podobno o f ia ro d aw cą  n iezw ykle  
p ięknego  zb ioru  p o rc e lan y  rosy jsk ie j ,  k tó ra  
m a b y ć  d u m ą  p a ry sk ie g o  M uzeum  N a ro d o ­
wego.

p r a c y  robo tn ików  czesk ich  i obiecuje  robotę  
Po ła k o m  za  cenę  zap rz ań s tw a .

W ła d z ę  czesk ie  ty c h  n a d u ż y ć  w ła d z y  nie 
widzą. R ob o tn icy  P o la c y  za trudnien i  w hu ­
tach  t rzy n ieck ich  wnieśli  p rz e d  t r z e m a  m ie ­
s iącam i zażalen ie  na  postępow an ie  m a j ­
s t ró w  i in ży n ie ró w  czeskich , k t ó r z y  s to ­
su ją  re p re s je  p rz ec iw k o  P o lak o m ,  p o s y ła ją ­
c y m  dzieci do polskiej  szk o ły .  A czkolw iek  
u p ły n ę ły  już  t r z y  m iesiące  odwniesien ia  z a ­
żalen ia  i choć od tego  czasu  nic w  hu tach  
t rzy n ieck ich  pod ty m  wzg lędem  się  nie zm ie ­
niło, ro b o tn icy  d o ty ch c za s  nie o trzym ali  
ż adne j  odpowiedzi.

O s ta tn io  g łośną  się  też  s t a ła  s p r a w a  cze ­
skiej k am pan i i  p rzec iw ko  polskiej  szko le  po ­
wszechnej  w G ruszow ie .  Nie p rz e b rz m ia ły  
jeszcze  echa tej kam pan j i ,  g d y  znów z a a t a ­
ko w an o  g ru sz o w sk ą  o chronkę  polską .  O c h ro n ­
k a  mieści się  w b u d y n k u  gm innym , z k tó re g o  
k o r z y s t a  na  zasad z ie  u c h w a ły  r a d y  gminnej.

T y m c z a s e m  b u rm is t rz  dr .  W il te r t  zupełnie 
bezpraw nie ,  bo sam owoln ie ,  bez  z g o d y  r a d y  
gminnej z a ż ą d a ł  zam k n ięc ia  ochronki,  m o ty ­
wując  to  tem, że  r a d a  gm inna  d o ty c h c z a s  nie 
z a ła tw i ła  pod an ia  k ie ro w n ic tw a  ochronk i  o 
p rzed łużen ie  p r a w a  k o r z y s t a n i a  z  budynku  
gminy.

F a k t  ten  u w a ż a n y  jes t  powszechnie  za  do­
wód w rog iego  us to su n k o w an ia  się  m ie jsco­
w ych  c zy n n ik ó w  czeckich  do  polskiej  ludności.

Strajk w Hiszpanii zakończony
PARYŻ, 14. 10. A m b asad a  h iszp ań sk a  w 

P a r y ż u  kom unikuje ,  że spokój w Hisgpanji  
je s t  pow szechny .

Ruch rew o lu cy jn y  w y g as ł  wszędzie  z w y ­
ją tk iem  p row incji  Asturji .

W iosk i ,  gdzie się  kry li  rewolucjoniści  zo­
s ta ły  zaję te  p rz ez  w o jska  rządow e.

W  ręk ach  rew olucjon is tów  p ozos ta je  ty lko  
ok ręg  g ó rn icz y  Mieres,  ale i tu w ciągu n a j ­
bliższych 48 srndzin odd z ia ły  rz ąd o w e  o p a n u ją

sy tuac ję .
S t r a jk  jes t  zupełnie  skończony .
„El D ebate"  donosi,  że Oviedo  zosta ło  za • 

jęte  p rz ez  w o jsk a  rządow e .  Zbom bardow ane  
dw o rz ec  i f a b ry k ę  broni.

P o c z ą tk o w e  pogłosk i  o zn iszczen iu  s ł a w ­
nej k a te d ry  m a ją  nie odpow iadać  p raw dzie .
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Praca lepsza niż zasiłki.
Przed fezie Fundusze B tz r tU c a  z Funduszem Pracy.

WARSZAWA, 15,10 — W najbliższej 
przyszłości oczekiw any jest dekret o 
połączeniu Funduszu P racy z Fundu­
szem  Bezrobocia. Fundusz Bezrobocia 
opierający sw oje dochody na skład­
kach od pracodaw ców  i pracowników.
udzielał niektórym bezrobotnym praco­

wnikom fizycznym  tak zw ane  
zasiłki ustaw ow e.

Obecnie Fundusz P racy przejmując do­
chody Funduszu Bezrobocia bedzie 
mógł w  szerszym  zakresie zamiast 
skromnych zasiłków  udzielać bezrobo­
tnym pracy.

9-clu sćiriilćw polskich
™l zg in ę ło  w katastrofie kopalnianej. ‘H i

LYON, 15.10 — Jak doniosły depesze 
W kopalni pirytu w  St. Pierre !a Palud  
(Rhone) koło Lyonu w ybuchł gw ałtów  
ny  pożar na głębokości 200 metrów  
D alsze szczeg ó ły  przedstawiają się na 
stępująco w y w o ła ł go niechcący mło- 
■cy górnik Guerin, lat 17, który upu­
ścił na ziem ię

( lampę karbidową

[ Lampa zbiła się a płomienie jej spo 
w odow ały  katastrofę. Natychm iast 
zorganizowano akcję ratunkową, która 
była niezw ykle utrudniona,gdyż pożar 
rozszerzył się z nadzw yczajną szybko  
ścśą. U w ejścia do płonącego szybu  
zgrom adziły się kobiety  i rodziny nie­
szczęśliw ych  górników , znajdujących 
się w  płonącej kopalni. P rzew ażały  ko 
L oty polskie. Co chw ilę drużyny rato- 
\  . Iczo w y c ią g a ły  na wierzch

zw łoki górników.

ale liczba ofiar przew yższa niewątpli­
w ie 30 M iędzy ofiarami w ydobyłem ! na 
w ierzch znajdują się zw łok i 9 górni­
ków polskich. Zginęli tragiczną śmiercią 
następujący Polacy: Emil Śluzśnski lat 
17 Konda lat 38, Antoni Komar lat 35, 
Jan Pilarek lat 30 Piotr H agdys lat 40 
Urbanowicz Michalski, Reiner 5 Pieru* 
ski (?)

P i t c e s  poNicznikowrej P o i i c iK i iw e
rozpocznie s ię  d z iś  w W arszaw ie.

WARSZAWA, 15 października. Dziś
rozpocznie się w  W arszaw ie proces 

Eudoksji P olaczków :!, która 
udusiła sw ego  męża, 

porucznika Stanisława Polaczka w  Mo­
dlinie. Polaczkow a była na obserwacji

w  Tworkach, gdzie orzeczono jej całko 
witą poczytalność. Pniaczkowa oskarżt 
męża, że ją stale zdradzał, ostatnio 2 
panną Tronówną, kierowniczką pensi?* 
natu .,Lwowianka“ w  Zakopanem.

przed  w ojsk ow ym  sąd em  doraźnym .
WARSZAWA, 15.10 — W  dniu 12 i

13 bm. odbyła się w sądzie w ojskow ym  
w  trybie postępowania doraźnego roz­
prawa przeciw  Stanisław ow i Ignacemu 
R odow iczowi,

oskarżonemu o szpiegostw o. 
Rodowicz, który był urzędnikiem w y ­

działu lotnictwa w  MSW ojsk. komuni­
kow ał się z w yższym  urzędnikiem anibł 
sady sow ieckiej W łodzim ierzen  
trowem  i jego żona.

P o dwudniowej rozprawie sprawi 
została przekazana

do postępowania zw ykłego .

P o mii ich ratow ników  łatw o było  
{ ćznać, że ci k tórrzy jeszcze znajdują 
s ię  w  czeluściach płonącego szybu nie 
ujrzą już św iatła  dziennego. Rozpacz 
kobiet nie miała granic. Najbardziej ro 
zpaczaly  Polki. W iększość trupów nie 
nosiia śladów poparzeń, gdyż śmierć 
nastąpiła w skutek zatrucia gazami. To 
była w  te inie największa tragedja kata 
strofy. C f rnicy którzy  zdołali schronić 
się  do galeryj nie objętych płomienia­
mi, gj .ęli jak muchy od gazów . Ofia­
rą gazów  padł rów nież jeden z boha­
terskich ratowników Florentin Favier  
lat 42, ojciec dwojga dzieci. D otych­

czas w yiągnięto z otchłani

Ks. Paweł Karadżordże wścz
. .... . ,  ------- ^  ,,  r-*-------

T R U J Ą C E  ZIELE
9-Ietni ch ło p iec  spraw cą n ieszczęśc ia . 5

członek rady regencyjnej w  Jugosławji.

MUZEUM POKOJU W  HADZE
Z inicjatywy znakomitego praw nika dr.

DOBRZYŃ. 15.10 —  Zdarzył się tu
n iezw yk ły  wypadek otrucia się 5-letnie 
go chłopca, Czesia Szym ańskiego. Gro­
madka dzieci bawiła się na podwórzu  

w  obóz cygański.
Na podwórzu tern rósł obficie chw ast 
bieluń dziędzlerżawa (datura stramo­
nium). 9-letni chłopiec, tow arzysz zaba­
w y , w ysyp a ł z torebki nasienie bleluni 
i dał je C zesiow i do zjedzenia. Czesio 
jadł. Jadł pomimo świadom ości, że to

trucizna, bo gdy m łodsza od niego sio­
strzyczka w yciągała  po nią rączkę  
osirzegł: „Nie jedz tego, bo to trucizna";

Czesio niebawem  uległ odurzeniu i : 
stracił przytomnoć. 

Zaalarmowana babka jego (matka chłop 
ca przebyw a w Gdańsku), próżno go rfl 
tow ała. Nie pom ógł i przyw ołany lekarz 
Dziecko m ajaczyło, miotało się i naza' 
jutrz rankiem umarło.

Jeden strzał z fuzli
ssrosiił cztery osoby.

około 20 trupów,

Limburgaj członka komisji holenderskiej w i 
Genewie, utworzona została w Hadze komis 
ja, która zajmuje się organizacją stałego mu 
zeum Pokoju i Ligi Narodów, holenderski — 
prezes rady ministrów przyjął w tych dniach 
na audjencji delegację komisji Muzeum, któ 
re nosić będzie nazwę sławnego holenderskie 
go uczonego i filozofa Grotiusa, twórcy pra 
wa międzynarodowego.

ŻNIN, 15.10 (od wł. kor.) Pełen  
grozy wypadek w yd arzył się w  GaSę- 
zewku pod Rogow em , który jest obec­
nie przedmiotem energicznych docho­
dzeń w ładz policyjnych.

W ieczorem , gdy rodzina rolnika An­
drzejewskiego zasiadła przy stole, za ­
jęta czytaniem  gazet, rozległ się nagle 
brzęk rozbitego szkła. Przerażeni do­
m ow nicy

zerw ali się od stołu.
R ów nocześnie ogłuszeni zostali hukiem  
w ystrzału  z fuzji. Nim zdążyli zoriento­
w ać się co sie stało, rozeszły  się po po­

koju jęki zranionych dom owników.
W skutek strzału ranni zostali gospoś 

darz Andrzejewski śrutem w  piersi i 1 
odłamkami szkła w  g łow ę, żona jego 
głow ę i recev, S-letni synek w  g łow ę i 
kark oraz sąsiad Dąbrowski w  pierś]. t

Natychm iast zaalarmowana p o lic j i*  
przystąpiła do w ykrycia  spraw ców  be’2 
czelnego napadu. Jak w yk aza ły  ślady* 
skrytobójca

Zobaczyliśmy wiele nowych rasecasy...
P o d r ó ż  p o  n o w e f  P o l s c e .
— —  W ray^nia n iem ieck ieg o  dziennikarza.
Niedawno bawiła w Polsce wycieczka dzień 
(nikarzy niemieckich. Brali w niej udział naj 

wybitniejsi publicyści dzisiejszych Niemiec, 
naczelni redaktorzy najpoważniejszych nie­
mieckich dziennków W ycieczka zorganizowa 
na była przez oolsko-memieckie porozumie­
nie jako rewizyta po gościnie polskich dzien­
nikarzy w Niemczech.

A. oto jak  opisuje swoje wrażenia z tej wy 
cieczki korespondent poważnej „Frankfurter1 
Zeituiig” .

„Przelecieliśmy Polskę wzdłuż i wszerz. 
W  ciągu dw unastu dni wędrowaliśm y nad ro 
żległym krajem już to za pomocą samolotów 
Już to pociągami błyskawicznemi, już to auto 
"carami. W ciągu dwunastu dni pokonaliśmy 
przestrzeń 4.500 kilometrów. Zobaczyliśmy 
wiele rzeczy zupełnie nowych spotkało nas 
wiele przyjemnych chwil i radości.

A więc, podróż rozpoczęliśmy od Pozna­
n ia .O d  tego Poznania, który jest Mekką pol­
skości11, pow iada autor: Poznań — pełen pa­
miątek narodowych polskich, pełen świętych

cieć w kierunku starego Gdańska. W  pierw­
szej chwili zdawało się nam, że przecież Gdy 
nia stanowi groźnego konkurenta dla Gdańs­
ka, ale jak się okazało, praca portu gdańskie­
go nie spada, a przeciwnie rośnie, mimo są­
siedztwo Gdyni., Pozatem  byliśmy w W ar­
szawie. byliśmy w Wilnie, we Lwqwie, zwie 
dzieliśmy Kraków W ieliczkę Truskaw iec Za 
kopane. Byliśmy w gościnie u hrabiego Poto 
ckiegó w Łańcucie - — a wszędzie uderzała 
nas owa młodzieńcza energja Polaków, dą­
żących konsekwentnie do wzniosłego celu — 
budowy wielkiej, potężnej ojczyzny. Niemcy 
muszą się obecnie nauczyć respektow ać — 
swych wschodnich sąsiadów!

"W W ilnie spotkaliśmy już prawie wscho 
dnią kolorowość ras, pomieszanych, skłębio­
nych, na tle których uwydatniła się wyraźnie 
praw da, że Polska na swych wschodnich gra 
nicach spełnia dziś bardzo w ażną służbę po­
sterunku granicznego cywilizacji zachodniej.

Tu właśnie, lecąc z W ilna do Lwowa, po 
nad granicami byłych niemieckich okopów 
wojennych gdzie nasz niemiecki naród prze

wspomnień! Spotkaliśmy tu się z przedstawi i lewał krew —■ zrozumieliśmy że Polacy obje 
cielami mniejszości niemieckej — która sta- i li .stare szańce. W  samolocie spc
ra się być solidnym i lojalnym obywatelem 
eolskiego państwa.
„  . 7  .Poznania polecieliśmy do Gdyni. Otóż 
Gdynia to „Cudo” , powołane do życia z ni- 
cośc. Port gdvnskf zbudowany na miejscu 
gdzie przed kilkunastu laty rozciągały sie pia 
ski i wydmy nadmorskie, jest obecnie "pią­
tym skolei portem Bałtyku. Przechodzi prze­
zeń 37 procent ogólnego polskiego handlu 
zagranicznego. Połączony jest ten „port C u­
do” z najbardziej uprzemysłowionemi ośrod­
kami Polski zbudow aną w szybkiem tempie 
linia kolejowa. Przez ten port Polska odrazu 
naw iązała stosunki handlowe z wszystkiemu 
częściami świata. Polskie w yroby płyną da­
leko poza granice kraju —  hen, na półwysep 
Bałkański, Na Czarnem i Egipskiem morzu 
żeglują polskie okręty handlowe.

_ . Z  Gfb'nj. r\«s-’re .su in r musieliśmy DDlC

spotkałem ludzi 
etórzy również walczyli na tym froncie z — 

wschodnia naw ałą Na tej ziemi zbroczonej 
krwią żołnierzy polskich i niemieckich w y­
rosły 'granice polskiego państw a.

W  Krakowie, pisze dalej autor, zwiedza­
liśmy. starożytne polskie pamiątki i zabytki. 
Na dziedzińcu wawelskim spotkaliśmy w łaś­
nie stojących w  szeregach młodych ludzi. U 
brani byli napół wojskowo. Szli w karnym 
wojskowym ordynku, przypatrując się parnią 
tirom sławnej przeszłości narodu polskiego. 
Sądziliśmy, że to oddział wojska.

Lecz nie byli to żołnierze — byli to ochot 
nicy pracy, skupieni w specjalnych obozach, 
pracujący dla państw a ochotnie. Byli między 
nimi robotnicy, studenci i inżynierowie jed­
nakowo ubrani i w jednym szeregu, wszyscy 
mięli tw arze radosne^ uśmiechnięte i wesołe.

— Przecież to ich wielki marszałek po­
wiedział:

„Minęły czasu wyścigi krwi i żelaza, idą 
czasy wyścigu pracy” , pracują więc ochotnie 
przy budowie wielkiego państwa.

Polska jest państwem  ustabilizowanem— 
pisze dzienikarz niemiecki. Polska nie pożą­
da zaborów  terytorjalnych — ni w kierunku 
Litwy, ani w kierunku Ukrainy. Polacy na 
tern co mają postanowili budować — nie wy 
ciagając r ą k  d o  niczyje ziemie.

' Polska chce w pokoju rozwijać swoje si­
ły i jest to jedyne życzenie wszystkich Pola­
ków.

Dlatego też właśnie rząd polski prowadzi 
politykę nawskroć pokojową co uwidocznia 
się w szeregu paktów  o nieagresji, zaw ar­
tych z szeregiem państw . Polska to dziś doj­
rzały, konsekwentny człowiek —  czasy dzie­
ciństwa narodu polskiego minęły już bezpo­
wrotnie.

Byliśmy w W arszaw ie w czasie narodo­
wego dolskiego tryumfu. Byliśmy świadkami 
radości i dumy narodowej spdwodu wyczynu 
polskich lotników. Alę nietylko ludzie zwycie 
żyli w tym wyścigu lotniczym w ygrała także 
polska technika. Dla mas polskich tryumf te 
chniczńy miał równie wieikie znaczenie jak 
tryumf polskich lotników.

Zresztą nie tylko na polu lotnictwa polska 
staje w pierwszym szeregu państw  cywilizo 
wanych -— trzeba jeszcze pamiętać o Mości- 
cach, które dają polskiemu rolnikowi tanie 
nawozy sztuczne, trzeba pam iętać o Polmi- 
nie i jego rafinerjach i o przemyśle górnośiąs 
kim, którego nam ze zrozumiałych względów 
nie pokazano.

W yniosłem pozatem wrażenie, że oba na-: 
sze narody idą zgodnie ku zrozumieniu w za­
jemnemu —• według w skazówek swych w o­
dzów. '  __

RU.

przyjechał rowerem  pod okno

rolnika Andrzejewskiego, w yb ił kolbił 
szybę, a następnie w ystrzelił z fuzji mY 
śliwskięj, celując wprost w  siedzących  
przy stole dom owników. Dzięjci tylk- 
szczęśliw em u zbiegow i okoliczności 
nikt z domowników' nie odniósł śm iet' 
telnych ran. ■

W ypadek skrytobójczego napadu 
w y w o ła ł w śród spokojnych mieszkań' 
ców  G ałaźewka zrozum iałe poruszenie* 
temhardziei, że Andrzejewski c ieszy  s e 
wielką popularnością.

JUBILEUSZ SŁYNNEGO FILOZOFA
W Sowietach przygotowują się uroczy 

>śri w związku z 85-ta  roczriica urodź11!stości w związku z 85-tą  rocznicą 
znakomitego fizjologa Pawłowa. W u*;.v  
swej 65-letniej działalności naukowej wiem.

uroc 
ciąg1!

uczony w ydał szereg cennych dział o o iepf^  
mijającej wartości. Pozatem Pawłów jest
równikiem trzech laboratorjów  doświadcz : 
nych, w których pracuje przeszło 50 osouj 
\V okolicy Leningradu założone zostało osm 
die imienia akadem ika Pawłowa, na utrż. 
manie którego z budżetu państow w ego wyc 
sygnowano miljon rubli. Na cześć sędziw e^ 
jubilata rząd sowiecki ufundował stypert'wj 
imienia Pawłowa, a mianowicie; jedno w s 
mie 20.000 rubli za najlepsze dzieło w zaKU 
sie fizjelogji i pięć następnych po 500 >'u j, 
miesięcznie na kształcenie młodych uczonf

ATLANTYK C9TRA PACYFIK
N a 1800 miljonów ludzi, zam ieszk u ją^ , 
ą kulę ziemską, 1100 miljonów przyi 

na Azję. To olbrzymie siedlisko ludzkie PrzyPoło

ii
dH

żone jest u brzegów oceanu Spokojnego , 
znajduje się poza zasięgiem wpływów cy' J  
lizaeji atlantyckiej Europa posiada 2 A 0 W . ^ 
km.2 ziemi rolnej, 2,400 km.2 łąk i p ast"  ^  
S% zaś powierzchni ziemi leży odłogiem- ^  
Azja lieźy 7.920,000 km.2 uprawnej roli- f 
19.800.000 km.2 łąk i pastw isk i 20% z nljo 
niezużytkowanej. A całe to przeolbr2." . ;l
mrowisko ludzkie wraz z n i e p r z e b r a n e n u i  

rbami natury nie podlega wpływowi
zacji atlantyckiej, Europa zaś gotuje się 
własnym soku.

-Składajcie ofiary
na powodzi®1*1
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Kapitaliści idą po trupach

Z obrad w czorejszego  K ongresu Z w iązków  Z. Z. P.
W czo ra jszy  kongres w szystkich organiza- 

ch Z. Z. P., działających  na terenie ś lą sk a , 
radców zakładow ych i zarządów  oraz dzia- 
,aczów zw iązkow ych, zgrom adzi! około 2 tys.
^legatów.

O brady  zagaił o godz. 10-tej prezes k a r­
piu b. sen. G rajek, k tó ry  w dłuższem  prze­
mówieniu wstępnem  scharak te ryzow ał obecną 
sytuację w arstw  pracujących w poszczegól- 
nych kra jach  E uropy, w skazując, że istniejące 

Polsce niezadowolenie ma za swe tło 
',;arunki m ateria lne robotników . N iezadowo- 
enie to potęguje bezw zględność kapitalistów , 

którzy poprostu idą po trapach . P rezes G ra- 
,ek stw ierdzając, że w żyniu zw iązkow em  i na 
kongresie dyskutuje się ty lko nad p rze jaw a­
mi życia  gospodarczego, ośw iadczył, że nie 
w°lno jednak przechodzić w milczeniu nad 
s^atnemi problemam i, k tó re  w yłonią się w 
dniach najbliższych.

Skolei w yczerpu jący  re fe ra t a zam ierzo- 
hej refcrm ie ubezpieczeń socjalnych w Polsce 
O g ło s i ł  poseł Kozubski. R eferent objektyw - 
I,'e naśw ietlił projektow em  zm iany w skazując 

njem ną ich stronę dla ubezpieczonych na 
^hsku.

N astępny referat, p. B rzeskota . dotyczył 
^ e s t j j  scalenia ruchu zaw odowego w Polsce. 
®a m arginesie znanego ośw iadczenia p. prem. 
Kozłowskiego.

NiezwykJe żywe zainteresow anie w ywołał 
P. Kota w' kw estji najw iększej w chwili 

ecnej na Śląsku bolączki — urlopów turnu- 
s°wych i planow anych przez przem ysł obni- 
**  płac.
jj O ddawna nurtu jąca w śród członków Z. Z.

■ myśl oparcia się o jakiś niezależny organ 
asowy i znalazła  odzwierciedlenie w refe- 
cie prez. Zw’. Met. p. P ie trzaka , k tó ry  omó-

szczegółow o znaczenie p rasy  i korzyści
rni

Aẑ n'kające z posiadania w łasnego pism a co-
enn,

DoPa
ego. P ism o to jednak musi mieć pełne

rcie członków.
D kw estiach unifikacji ruchu zawodowego 
Z vtaszcza wśród organizacji o wspólnym 

' " 'iatopoglądzie chrześcijańskim  mówił ob- 
*Zernie p. Kowalczyk, w skazując na zacho- 
<Jzace ostatn io  na Śląsku w ydarzenia.

D yskusja, jaka się nad w ygłosronem i refe­

ratam i w yw iązała, m iała charak te r nader rze­
czow y i dow odziła, że uczestnicy kongresu 
docenili w zupełności jego  doniosłość.

W  odpowiedzi na padłe w dyskusji głosy 
zabierali głos pp. B rzoskot i Kozubski, p rzy - 
czem  ten ostatni, w zw iązku z postawionem  
pod jego i prez. G rajka adresem  zapytaniem  
z całą stanow czością zap rzeczy ł w iadom o­
ściom o złożeniu m andatu poselskiego i o- 
św iadczył, że był i jes t członkiem  N. P . R.

P o  zreasum ow aniu w yników  dyskusji przez 
prez. P ie trzaka , zabrał głos b. sen. G rajek, 
k tó ry  przed odczytaniem  przygotow anych re­
zolucji w yjaśnił swoje stanow isko.

W  uchw alonych jednogłośnie rezolucjach, 
kongres stw ierdza m. i., że jedyna droga do 
odbudowy spraw iedliw ego porządku s połe- 
cznego prow adzi przez uspołecznienie wzglę­

dnie kontrolę nad produkcją przez p rzedsta ­
wicieli w arstw  pracujących i o rgana pań­
stwowe.

U źródeł k ryzysu  tkwi nieracjonalny po­
dział dochodu społecznego, opartego na w y­
zysku w arstw  pracujących.

P ierw szym  i jedynie skutecznym  środkiem  
w tym  kierunku winno być, znaczne podw yż­
szenie siły  nabyw czej w arstw  pracujących 
przez podw yższenie płac i skrócenie dnia ro ­
boczego w m yśl zaleceń M iędzynarodow ej O r­
ganizacji P ra c y  w Genewie.

P rzeciw ko jakim kożw iekbądi now ym  za­
machom kapitalistów  n a  obecne płace i w a­
runki p racy  postanowili zebrani bronić się 
w szelkiemi legalnemi ŚTodkami, nie w y łącza­
jąc  stra jku  powszechnego.

Dalej zebrani zw racają  uw agę na §§ 74,

W I Z Y T A  B O C I A N A
Jakkolw iek bociany odleciały na południe, 

jeden z nich na ul. 3 M aja w Katowicach 
p rzyniósł p. K. Z. małe bobo. Do rodzącej 
w p rzyk rych  okolicznościach na chodniku 
p rzyby ło  natychm iast pogotowie ratunkowe, 
k tóre w ijącą się w bólach porodow ych prze­
wiozło do szpitala.

Podobnie pogotowie zab ra ło  z u,'. P iłsud-

na ul. 3-go Maja
skiego B ronisław ę Rosołów ną z Piaśnik, 
k tó ra  po bezowocnem szukaniu p racy  zasła ­
bła na ulicy.

Do szpitala przew ieziono rów nież z ul. 
Krakowskiej Ludwika K aczm arka, k tó ry  w 
następstw ie dotkliwego potłuczenia stracił 
przytom ność.

78 i 81 ustaw y o Radach Zakładow ych.
Szczególnie ten ostatni określa w yraźnie , że 
przyjm ow anie pracow ników  nie może Być 
uzależnione od działalności politycznej, w oj­
skowej i w yznaniow ej, albo brack iej, lob od 
najeżenia względnie od nienależenia do Jakie­
goś Związku politycznego, w yznaniow ego lub 
zaw odowego, a to  na  m arginesie p rak ty k  n ie­
k tórych  urzędów  po& ednictw a p racy  przy  
zapośredniczaniu pow racających  z turnusów 
robotników.

Dalej kongres stw ierdza, że w ustawie 
scaleniow ej ograniczono do minimum sam o­
rząd  w ubezpieczeniach społecznych, przezco 
uniemożliwiono kontro lę ubezpieczonych nad 
gospodarow aniem  i adm inistrow aniem  fundu­
szam i społecznemi i dlatego przyw rócenia 
sam orządu w ubezpieczeniach społecznych 
oraz przyw rócenia pełnych ren t inwalidzkich, 
wdowich i sierocych i zniesienia ograniczeń.

K artel Z jednoczenia Zawodowego P olskie­
go w stosunku do innych organizacy j za w y­
jątkiem  Z. Z. Z., w ykazujących dobry  wolę 
w pracach nad popraw ą bytu w arstw  p racu ją­
cych, dążyć  będzie do w spółpracy.

W  końcu kongres zw raca się do czynni­
ków m iarodajnych o znowelizowanie ustaw y 
o ubezpieczeniu na brak  p racy  w ten sposób, 
ażeby w szyscy bezrobotni k tó rzy  nie z w ła­
snej winy postradali pracę mogń uzyskać 
ustawow e wsparcie.

7 m ilionów  kaucjii
żąda sąd od dyrektorów Żyrardowa

W ARSZAW A, 14. 10. W czoraj m terw en- 
jowali u sędziego p. Demanta, obrońcy dyrek­
torów  Zakładów  Ż yrardow skich, V erm eerscha
i Caena. Po  dłuższej konferencji sędzia śled­
czy w yraził zgodę na zwolnienie obydwu 
aresztow anych za kaucją. W ysokość kaucji, 
k tó rą  sędzia śledczy podał, ma wynosić dla 
V erm eerscha 6 miłjonów zł., zaś dla C aena 
1 miljon zł. Bezpośrednio po uzyskaniu de­
cyzji sędziego śledczego obrońcy udali się do

więzienia, gdzie odbyli dłuższą rozm owę ze 
swymi klijentam i.

A resztowani tw ierdzą, że kaucji w tej w y­
sokości nie m ogą złożyć, gdyż p rzekracza ona 
ich możliwości finansowe. W obec pow yż­
szego aresztow ani p rzebyw ają nadal w wię­
zieniu i zwrócili się do swoich obrońców, pro­
sząc ich o  dalszą interw encję w spraw ie w y­
datnego zm niejszenia w ysokości kaucji.

W obec tego, że aresztow ani nie m ają za-

Sm ierć w  studni
Tragiczny wypadek w Brzezince

W  B rzezince przy  ul. W olności 392 a, w y- 
a rzyf Sie nieszczęśliw y wypadek, którem u 
e?ł w łaściciel posesji Józef Duda.

Na swoim terenie p rzys tąp ił on do pogłę- 
an 'a  studni, osobiście oddając się tej pracy, 

ł Jedflak na głębokości kilkunastu me-
w  z a ję ty  był kopaniem  ziemi, niespodzie- 

^ i P' e spadłą mu na głowę nieopatrznie prze-

Ograbili inwalidę
„ P o  wydłubaniu w m urze kiosku R yszarda  
s ieczorka w Nowej W si (3 M aja 98) więk- 
ZeS ° otw oru, w eszło do środka kilku zło- 

^z‘e iaszków , praw dopodobnie mieszkańców  
• W si, k tó rzy  skradli ciężko zarabiającem u 
walidzie ca ły  zapas tow aru. K ilkadziesiąt 

aczek ty toniu  i w iązek presów ki, duży zapas 
. ęd,'in oraz jęjiica kilogram ów  ta jsze j czeko­
w y ,  łącznej w artości około 300 zł.

RADJO
O W IC E  — Poniedziałek, 15 października. 

^ 6-45 — 8,00 A udycja  poranna. 11,57 S yg -  
f  czasu, hejnał, oraz w iadom ości m eteorolo- 
^ tle- I2>}0 Koncert K arasińskiego i Kata- 
^  13,05 M u zyka  (p ły ty ) . 15,30 W iado-

gospodarcze. 15,45 Koncert salonowy. 
tQ?5. -R ew elacy jny  m anuskryp t". 17,00 Reci- 
^  śp iew aczy. 17,25 „Ogrodnik śląski". 17,35 
Yę *y ka (p ły ty ) . 17,50 „Gospodarka na mo- 
hn ' O dczyt. 18,15 Recital fortepia-

Ą«d\

sunięta i n iezabezpieczona ciężka be.ka.
W  następstw ie uderzenia Duda strac ił 

przytom ność i niewątpliw ie zm arłby ju t w 
mule na dnie studni, gdyby zaniepokojona je­
go milczeniem rodzina nie w yciągnęła na 
w ierzch bezwładne a krw aw iące zwłoki.

Z ro zp aczo n a , żona i dzieci natychm iast za ­
w ezw ały doktora T yszkę, k tó ry  po stw ier­
dzeniu niebezpiecznego stanu, wynikłego w 
następstw ie załam ania czaszki, po p row izory­

cznym  opatrunku polecił nieprzytom nego n a ­
tychm iast przew ieźć do szpitala w M ysłow i­
cach na operację.

N iestety, zanim jeszcze przystąpiono do 
operacji, Duda zm arł bez odzyskania św iado­
mości.

Na miejsce w ypadku zjechała komisja, 
k tóra  nie stw ierdziła odpowiedzialności osób 
trzecich.

bezpieczenia hipotecznego na kaucję w P o l­
sce, musi być ona złożona w gotówce. P ra ­
wdopodobnie będzie ona złożona w jednym  z 
banków, k tó ry  złoży odpowiednie zaśw iad­
czenie i zobowiązanie w ładzom  sądow ym .

W  spraw ie aresztow anego hr. H enryka P o ­
tockiego sy tuacja  do tychczas się nie zmieni­
ła i decyzji w przedm iocie zwolnienia go za 
kaucją sędzia śledczy D em ant dotychczas nie 
powziął.

 o------

WaWemaras
ponow nie przed sądem
KRÓLEW IEC, 14. 10. Dnia 8 listopada

rozpocznie się nowy proces przeciw ko W alde- 
m arasow i, odsiadującem u karę  2 la t więzienia 
za usiłow anie w yw ołania zam achu stanu 7-go' 
czerw ca r. b.

W aidem aras jest o skarżony  obec nie o 
podburzanie do pow stania, czego dopuścił się 
przez ogłoszenie w swoim czasie w prasie  
niem ieckiej artyku łu  k ry tykującego  politykę 
zagraniczną L itw y i jej postępow anie w K łaj­
pedzie.

Tajemnica wypadku w Za wodzi u wyjaśniona

18,45 P ogadanka dla dzieci. 19,00 
loV *0^0 żołnierska. 19,25 Kronika harcerska. 
f)o" 0 - W  o jczyźn ie  Napoleona". 19,50 W ia- 
b 'n°ści sportow e. 20,00 M uzyka  lekka i po 

C‘rna- 20,55 J a k  pracujem y w Polsce". 
**it ° I ' s z y  koncert h is to ryczn y  m u zyk i pol- 

e/- 21,45 „Technika i  kultura". 22,00 Kon- 
reklam ow y. 22,15 M u zyka  (p ły ty ) .  

23 M) M u zyka  taneczna.

r*rt

Jak  to donosiliśmy, na bocznicy toru  ko­
palni „Richthofen*1 w Zawodziu znaleziono 
przejechane przez pociąg tow arow y zwłoki 
nieznanego m ężczyzny. C iało zm arłego w 
tajem niczych okolicznościach, było dosłownie 
przepołowione i poszarpane w strasz liw y  spo­
sób.

Podjęte jednak przez po/icję dochodzenia 
rychło  doprow adziły  do zindentyfikow ania 
zwłok o raz  do ustalenia okoliczności, w jakich 
nastąp iła  śm ierć.

Przepołowionym przez pociąg
o k a z a ł  s ą  m a s z y n is t a  k o p .  R ic h th o fe n

O kazuje się, że zm arłym  jes t długoletni 
m aszynista  kopalni „Richthofen** Jan  Nocoń, 
zam ieszkały  w M ysłow icach, M arjacka 8.

B ył on w stan ie  nietrzeźw ym , co mu się 
z resz tą  rzadko zdarzało . W  następstw ie te ­
go po w yjściu z restau racji, podczas p rzek ra­
czania toru, gdy był już blisko kopalni, s t r a ­
cił przytom ność i upadł na szyny.

W  tym  w łaśnie czasie, t. j. o godz. 19-ej 
p rze jeżdża ł„poc iąg  tow arow y, k tó ry  zm asa­
krow ał Noconia.

Krwawa bójka bezrobotnych
Po obficie zakrapianej alkoholem  zabaw ie 

w barakach  na ul. Królowej Jadw igi 20 w y­
buchła krw aw a bójka pom iędzy uczestnikam i 
p ijatyki. Około dziesięciu osobników, k rze­
słam i i stołam i, a w reszcie wzajem nie o strze­
liwało i dźgało  nożami.

Na miejsce w ypadku zaalarm ow ano straż  
Dożarna i p ogotow ie ratunkowe.

w  baraku na k r . Jad w ig i
U czestnicy zabaw y rozbiegli się, pozosta­

w iając na placu boju pław iących w krwi Lud­
wika Skórkę, K onstantego Moczko, o raz  W ik ­
to ra  Moczko.

W szyscy  są śm iertelnie poranieni i zosta.i 
przewiezieni do szpitala, gdzie stw ierdzono 
szereg  ran  kłutych i tłuczonych.

Zwłoki przew ieziono do kostnicy szpitala 
w Szopienicach.

Kradną, kradną
Do składu konfekcyjnego G ertrudy  Gąsio- 

row ej w O rzegowie, Kościuszki 8, włamali 
się nocą nieznani spraw cy, k tó rzy  wynieśli 
ze sklepu co droższe tow ary .

Spraw cy, k tó rych  niew ątpliw ie było kilku 
okradli sk ład  na sumę 1700 zł.

Praw dopodobnie był to gościnny w ystęp 
zaw odowych w łam yw aczy, k tó rzy  podczas 
„roboty** posługiwali się precyzyjnem i narze 
dziam i fachu złodziejskiego..

R eferent Izby Rolniczej W ładysław  W łoslk 
z K atow ic (Poniatow skiego 16), drogo zap ła­
cił za  kolację w restau racji N aleppy p rzy  ul.
Kościuszki.

W  niew ytlom aczony sposób jak iś kieszon­
kowiec z kieszeni m arynark i sk rad ł mu p o rt­
fel z kw otą 80 zł. o raz  szereg  w ażnych legity- 
m acyj urzędow ych jak  i zw iązkow ych.



Rewia mody... w Sowietach.
Trasy modeli lei. ReKord „Maurytanji“.

—̂  2SasIn^oimy odpocaynsk.
Moskiewska „P raw da11 zamieszczaj 

ciekawą wzmiankę p. t. „ 0  pięknym 
dżemprze". Jest to opis pierwszej w  _So 
wietach rewji mody, która, jak można 
wnioskować, w yw ołała  wielką sensa­
cję.

Otóż, jak podaje „Praw da“ , w rewji 
brały Udział

trzy modelki.
Wszystkie te kobiety były robotnicami 
fabryki „Mosirikotaż Nr. 12 i w danym 
wypadku występowały  jako żywe mo­
dele na publicznej rewji nowego asorty 
metttu fabryki. Prezentowały  modele 
bluzek trykotowych. Kredcje te, jak tiio 
żną Wnioskować ze słów sprawozdaw­
cy, wyw ołały  wielkie zahiteresoWahie. 
„Odtazu rzucała się w oczy duża fóż- 
nica w smaku — pisze „Praw da". Pierw 
Sza więc bluzka (a w  niej modelka) w y ­
glądała ol-dynarnie. Pbzatem blttzka 

wisiała jak wdrek, 
a przy Samej szyi miała wycięcie zapię 
te na jeden guzik. Wokół szyi leżeł p r tr  
sty, podwójny kołnierzyk, griiby jak 
chomąto.

Należy jeszcze nadmienić, że prezen 
iow any sw eter stanowił przedziwne po 
łączenie kolorów: czerwonego, zielone 
go. żółtego i fioletowego11.

Z przychylniejszą natomiast kry tyką 
spotkał się

model drugi.
Przedewszystkiem bardziej spodobały

Jadłospis francuski i włoski uwzględnia 
owoce podczas zasadniczych posiłków, jak 
np. obiad. W  restauracjach francuskich i wio 
skich można się o tem przekonać. Nasz, pol­
ski jadłospis, zapomniał

zupełnie o owocach.
N ajbardziej kapitalną jego podstaw ą jest mię 
so, o czem przeciętna restauracja w Polsce 
dosadnie nas przekonywa. Gdyby nasze re­
stauracje wprowadziły na stół surowe ow o­
ce jako nieodłączną część jadłospisu, reforma 
taka  niewątpliwie pow itanaby została rado­
śnie przez wszystkich, którzy cośkolwiek wie 
dzią o podstaw ach prawidłowego odżywiania 
człowieka. Po tej reformie jabłko zajęłoby 
niewątpliwie uprzywilejowane miejsce na na­
szym stole.

Ze Starego Testam entu wiemy, że jabłko 
odgryw ało dużą rolę u biblijnych żydów. 
Uprzywilejowaną pozycję miało też ono u 
Greków. Jeśli chodzi o ten owoc w formie 
dzisiejszej — to niewątpliwie najw iększą ro ­
lę odegrała kultura jabłka w starej Norman- 
dji, datująca się od zamierzchłych czasów.

Jabłka w  wiekach średnich
odgryw ały rolę w medycynie, 

iobłono z nich kataplazm y na choroby oczu, 
jłużyły jako lekarstw o przeciw zapaleniu o- 
Iłucnej. Na ukojenie bólów podagrycznych 
jżyw ał Hoffmann soku z jabłek pieczonych. 
Używano też jabłek zgniłych do leczenia. 
Paulini opowiada o uratow aniu w ten sposób 
ihorej

dotkniętej gangreną nogi.

Droetfus stwierdził, że w Angljl podczas mo­
rowej zarazy chirurdzy przyrządzali katap la­
zmy z dzikich jabłek, używanych w stanie 
Zielonym.

Mimo tego pożytku jabłka miały też w ro­
gów , którzy posądzalf te owoce o złe skut­
k i dla organizmu ludzkiego, a podobno Fran­
ciszek I taki miał w stręt do jabłek, że w y­
starczyło posunąć mu pod nos ten owoc, aby 
przypraw ić go o krwotok z liosa.

W stręt do niektórych owoców nie jest 
jednak w  niemniejszym stopniu miarą ich 
szkodliwości. Niezwykle cenne poziomki nie 
m zez wszystkie organizmy są dobrze zno­
szone, a jednak wypadło w yraźnego zatrucia 
niektórych osób, występujące w śród objawu 
w yrzutów  skórnych (pokrzyw ka) me są by­
najmniej argum entem , któryby mógł podw a­
żyć dobrą opinję o zdrowotnych właściwo­
ściach poziomek.

się kolory tkaniny trykotowej. „Spokoj 
lie, szare plamy, przechodziły w mięk­
kie gołębie odcienie i gdzieniegdzie; le­
dwo odzrtaczałd się cienką czarna nit­
ka" — oto jak szczegółowo i poetycznie 
pisze sprawozdawca sowieckiego dzieti 
nika. Fasort bluzki był również inny. 
„Kołnierzyk

już nie dusił,
spokojnie leżał na ramionach i opusz­
czał się do samego paSa piękiią linją". 
Ponadto sweter był ozdobiony „dwoma 
koiorowemi, błyszczącfemi guzikami".

Największy sukces odniósł model 
trzeci. „Kobieta była ubrana prosto i wy 
twornie. Krótka, trykotowa, swobodnie 
się układająca, lekka bluzka, kończyła 
się w linji stanu szerokim paskiem.' 
Piękny , krój stanika i rękawów i cały 
fason, prosty lecz elegancki, zdobył gp- 
race uznanie wszystkich obecnych. 
Piękne kolory, zupefhie dotychczas nie 
produkowane w  sowieckich fabrykach i 
oryginalny rodzaj tkaniny dopełniał ca 
łości. Bluzka była do ostatniego szwu 
uszyta

według ostatnie) mody."
Tak brzmi entuzjastyczny, i jak wi­

dzimy bardzo szczegółowy opis trzech 
modeli zwykłych bluzek trykotowych. 
Dowodzi to jednak, jak bardzo wiele So 
wiety przywiązują wagi do swoich wła 
snych Wyrobów, jak potrafią je cenić.

Analiza składu chemicznego jabłka w yka­
zuje, że zaw iera ono sole potasow e i sodo­
we, wapno, magnez, chlor, glin, żelazo, kwas 
fosforowy, a  pozatem  olejki lotne.

Kwaskowatość jabłka daje nam 
wrażenie odświeżające, 

chociaż osoby zbyt zrosłe z wiktem mięsnym 
i przez to uległe t. zw. zakwaszeniu organiz­
mu stronią od jabłek, gdyż kw asek tego o- 
wocu razi ich smak.

Jabłko spożyte po posiłku pom aga nam 
trawieniu, gdyż ma zdolność prowokowania 
gruczołów wydzielniczych (np. gruczoły śli­
nowe) do obfitego wydzielania zawartości. 
Dlatego też dla osób o utrudnionem traw ie­
niu, a  zwłaszcza dla cierpiących na obstruk­
cję, zjedzenie dobrego jabłka między posił­
kami lub na deser

jest bardzo w skazane.
Ale dodajmy zaraz ostrzeżenie: jabłko

jest wrogiem ludzi niechlujnych w jedzeniu. 
Niedobrze pogryzione przez człowieka po­
zbawionego kultury starannego żucia, może 
nietylko nie przynieść pożytku, ale naw et 
szkodę. To też jedno z dw ojga: jeśli ktoś 
chce mieć należny pożytek z jabłka, niech je 

starannie pożuje, '  
jeśli zaś jest niezdolny do kulturalnego żu­
cia, ma zwyczaj łykania nleprzeżutego poży­
wienia — niech lepiej z jabłkiem będzie o- 
strożny.

Osoby cierpiące na duże defekty w  uzę- j 
bieniu i dotknięte słabościami trawiennemf. 
raczej niech jedzą

jabłko tarte  lub pieczone.
Tanina, zaw arta w jabłku i jego sole po­

tasow e przeciwdziałają osadzaaiu się w o r­
ganizmie soli moczanowych, dlatego też po­
lecane są  artretykom , reumatykom, podagry- 
kom, a także cierpiącym na kamienie nerko­
we. Dr Dumant stwierdził, że Normandja, 
racząca się sfermentowanym sokiem jabłek 
(jabłecznik) jest prowincją, w której chorzy 
na kamienie nerkowe spotykani są  bardzo 
rzadko.

Przy okazji zwróćmy uw agę na 
skórki z jabłek,

zazwyczaj wyrzucane do śmietnika. Skóre- 
czka ta  z powodzeniem może być użyta jako 
lekarstwo przeciwko kamieniom nerkowym, 
jak doradzał to w r. 1910 dr Chenais na kon­
gresie naukowym w  Paryżu. W  tym celu 
skórki należy starannie wysuszyć i utrzeć je 
następnie na proszek. Proszku takiego bie-

Okręty transatlantyckie, jak wszystko iii 
ne, podlegają modzie, k tóra i dla nich jest 
zmienna. Co roku przychodzi m oda na in 
ny okręt; którym Anglicy odbyw ają wyciecz 
ki, jak również co roku modną się staje ta  
miejscowość, którą ks. W alji obiera na 
sw o jl wywczasy.

Gdy „wchodzi w modę" jaki okręt, sza­
nujący się Anglik tylko na nim odbyw a po 
dróż do Ameryki, jeżeli wogóle otrzymać 
może kabinę, na przepełnionym zawczasu 
statku, gdyż uzyskanie błękitnej wstęgi 
Atlantyku przez który z okrętów, względnie 
pobicie rekordu szybkości, choćby o kilka 
godzin tylko, zapewnia mu zamówienia na 
kabiny O całe tygodnie przed terminem od 
jdzdtl.

Przed kilktl diiiami pó raz  triechsetriy 
osiemnasty dó pórtu Piyłfłotith zaWinąl Sta­
tek „M auretania". Przybycie Jego nastąpiło 
co do midhty w CzaSle ózriaczónym po 
podróży z Ameryki, odbytej w ciągu pięciu 
dni, pięciu godzin i czterech minut. Tń re­
kordowa szybkość, dzięki której „M aureta 
nia‘ kiedyś otrzym ała błękitną wstęgę 
Atlantyku, zapbbieć nie może bkólićźnbści, 
że okręt Zostanie wycofany z rozkładu tiawi 
gacyjhegó. Już w ośfathich latach okre­
sie zimy zawsże odpoczywa! w dokach 
Plymouth, a dziś, jako hiemódfty, przecho­
dzi w stań spoczynku.

„M auretania" siostrzyca „Ltiśitattji", lecz

rze się łyżkę stołow ą na szklankę gotującej 
wody i tworzy w ten sposób mieszaninę o 
doniosłych własnościach moczopędnych.

śzczęśliwsza ód niej, liczy już la t 27 — i 
mimo renowacyj już nie jest dostosowane 
do nowoczesnych wymagań.

W yranżerow any okręt transatlantycki po 
siada już tylko w artość metalu, zużytego 
na jego konstrukcję. N aprzykład okręt linji 
Canadian Pacyfic, „Em press of France", 
sprzedany został za 35000 funtów szt., dwu 
dziestą część kosztów  konstrukcyjnych. Za 
zwyczaj wycofane z obiegu okręty 

skupuje Japonja.
Tym razem jednakże powyższy okręt 

pozostał w Angljl a  pięciuset robotników 
pracuje nad rozbiciem go w kaw ę Nie­
które drebłle rekwizyty, jak tabliczki nume 
rowane, pasy ratunkow e, popielniczki, me­
ble i tp  skupują am atorzy, ktń ch łączą ' 
okrętem sentym entalne wspomnienia. Głów 
tlą w.-rtość jednakże posiada tylko szkielet 
statku, przeznaczony na szmelc.

Japonja, skupująca wszystkie w yranie- 
róWarte okręty am erykańskie ł europejskie, 
w kolach nawigacyjnych nesi nazwę 
„cm entarza ćfeHcwdgd**. W tajemniczeni 
tw ierdzą, że niejeden z okrętów  jako w id­
mo pow raca na  inofże, pó póprzćdriiem od 
świeżeniu, cdlakierowaniu i ped świeżą n a ' 
zwą, przeważnie jako akwizycja chińskich 
w arsztatów  okrętowych, które zapłacić z a i 
musiały czworokrotiiśe w yższą sumę.

„M auretania" nie oczekuje podobnego 
losu. Szczyci się, że przewoziła do EuropV 
prez. W ilsona i wiele znanych osobistości 
jak Chaplina, wszystkich Vauderbild'5w, 
Rockefellera, M organa i td. Załoga statku 
uw aża sw ą emeryturę za chwilowy tylko 
odpoczynek i czeka na wybiH ngo pasażera 
któryby „M auretanię" przywrócił do mody- 

 ; X V - —
n o w y  t y p  W a g o n u  r e s t a u r a c y j n e * 

GO.
Szwedzkie koleje państwowe wypuścił! 

niedawno nowy typ wozu, który stanowi p.1* 
łącznie wagonu osobowego z restauracy.i' 
nym. Nowy model wagonu, który mieścić M 
dzie 40 pasażerów, jest bardziej ekonomie* 
nv od dawnych wagonów restauracyjny^' 
i w ym aga mniej obsługi. Cześć tego wagóW 
przeznaczona jest na bar.

Grunt — to trening

Niech mi Wmawiają có chcą w sayśr 
zmienić nikomu się nie uda 
mego twierdzenia, albo... innych, 
że sport poprostu czyni cuda.

Są jeszcze tacy u nas ludzie, 
którzy nie wiedzą co boiska, 
proszę nie ciągnąć mnie za  jg  
nie chcę wymieniać ich nazwiska.

Znam takich panów co to  m ówią:
- Poco ta  cała gimnastyka, 

poco te P.O.S.-y, poco O.S.-y, 
poco ta  młodzież ciągle bryka?...

Zam iaśt treningów, biegów, skok0'' 
Siadłaby lepiej do swych książek , 
więcej pożytku da z pewnością 
książka niż... gimnastyczny d rą ' c‘

Hola panowie — zła m etoda! 
że  się mylicie, każdy powie, 
wiecznie przy książkach trw ać nie ' " c  

dir.bli - by wzięli nasze zdrowie.

Gdy byłem w szkole, od niechcejw’ 
zacząłem biegać — wątły, b r*yd :U 
finał mam taki, że mnie do d2‘s 
mocne do chodu niosą łydki.

Dziś czuję w sobie wielką siłę,
Sam Sztekker dla mnie cherlak blady, 
chcesz się założyć, proszę bardzo, 
łamię podkowy z... czekolady.

ROM.

Gwurancfa dobrego trawienia..

Zdrowotne właściwości jabłka
Suszone skórki lekarstwem na nerki.
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c I I I znacie aa?
Ludzkie kłopoty.

dz ien n ik a rz  pow inien  w szystko  w ie­
n iec . D latego  od  kilku dni gnębi i męczy 
lł,ni6 słow o: „ le rg an "  k tó re  gdzieś k iedyś 
S łyszałem  i nie wiem , co ono  oznacza, 
^ re sz c ie  postanow iłem  rzecz zbadać i d o ­
wiedzieć się co jednak , k ry je się pod  tą  
aiem niczą nazw ą. Z ajrzałem  do encyklo- 

P£dji. zn a laz łem  n a  iitery  „le“ rozm aite  
=ło\va: lew atyw a, Lesbos, L ew iatan , ale łer 
fianu nie było. Nie zrezygnow ałem  jednak  

“dałem  się do sk ładu  ap tecznego .:
—  P roszę o tubkę lerganu .
—  L erganu?
—  No tak  lerganu .
— Aaar,... le rgan! Chłopak, przynieś 

*  sk ładu  k ilka tubek  lerganu!
chw ili chłopak w raca  i szepce coś 

3Q ucho w łaścicielow i, k tóry  m a w yraźnie 
M ieszan ą  minę,

— Hniii; p ro szę  pana , chw ilow o le rga-
zabrak lo j ale w  tych t i i a e h  m a da-

3-$ ć  now y tran sp o rt, m oże w ięc łaskaw y, 
, pala-.yrcije się w  końcu tygodnia , na- 
Pswtio leż  feędiiam y mieli.

Pooz&diem do shiepu spożyw czego,
— P rosgę o paczkę lerganu .
—  C zego?
— M ów ię przecież W yraźnie: paczkę 

Crfiauu.
—  Z abrak ło .
— L sd ’̂ v skleo 

le rganu ! W sb
Skolei udałem  s

•  e i

^  i n  i f i i i  f i l i  — ,Kobiefeszpiega skazano na 15 lat wiezienia.
G* Rffl S 2 i

spożyw czy, w którym  
Ml  

do  ap teki.
: oproszę o £5->sip procen tow y ie-

fga n.
' W  te j chw iiiezce .
^ a rn ia c e u c i .  zzcaęli m iędzy sobą  szep tać  

ratft’?fonowano po w łaścic iela  ap teki, k tó- 
P  hav/.ymyślał personelow i, że nie w ie co 

5'Si le rgan  i po  chwili o trzym ałem  j a ­

k ąś  buteleczkę z ciem nym  płynem  a fra n ­
cuską etykietą. P rzeczy ta łem  i nie zn a la ­
złem w  etykietce n aw et śladu  słow a lergan .

—  Ależ p roszę  p ana , to  nie je s t ler- 
gan! L ergan  je st z resz tą  w yrobem  ho len­
dersk im  a  nie francuskim  i pisze się: leer- 
gaan .

— B ardzo  przepraszam y, ale h o lender­
ski le rgan  je s t w łaśnie zam ów iony i lad a  
dzień spodziew am y się tran sp o rtu .

N astępnego  d n ia  w  p ism ach  ukazały  
się og łoszen ia : „L ergan  w  w iększych iloś­
ciach kupim y". Izba P rzem ysłow o-H andlo ­
w a  w ydała  kom unikat, k tó ry  w rubryce 
„okazje  do  hand lu  z zag ran icą"  głosił: kil 
k a  pow ażnych  firm  m iejscow ych szuka 
kon tak tu  z zagran icznem i w ytw órniam i 
lerganu ,

Po kilku dniach  w  m ieście zaczęła się 
h au ssa  n a  le rgan . W  cukierniach „kupiec­
kich" o fiarow yw ano  za le rgan  bajeczne 
ceny. S tow arzyszen ia  kupieckie w ystąp iły  
do sądu  s ta rościńsk iego  z w nioskiem  o u- 
k a ran ie  hurtow ników , k tó rzy  w celach spe 
kulacyjnych poukryw ali w szystk ie  zapasy  
le rganu , k tó rego  w  Obecnej chw ili nie łnoż 
na zupełnie n a  rynku  otrzym ać. Agenci 
hand low i ze s ta li zasypan i zam ów ieniam i 
na iergan  w paczkach , tubkach  i w  pły­
nie. U kazały Się afisze z nap isam i: „Czem 
Lergan dla zdrow ia, tem  kołnierzyki fir­
my „P rz tyk" dla w y tw ornego  p a n a 11, ż o ­
ny zam ęczały  m ężów , aby  im na im ieniny 
kupili le rgan , kochanki groziły  kochan­
kom, zerw aniem , jeżeli nie dosta rczą  im 
lerganu. L ergan  s ta ł się najpopu larn ie j­
szym artykułem , k tó rego  jednak  zaw szę 
„ak u ra t zab rak ło" .

Co to  jest, u licha, le rgan?
Jerzy  Krzecki.

W  Helsingforsie zakończy ł się setisa* 
cyjny proces o mord trucicielski i szpie  
gostw o . Centralnym punktem tyćh do 
dzisiaj n iew yjaśn ionych  w y p a d k ó w  jest 
jedna z najpiękniejszych kobiet Finlan-  
dji, Ucząca za ledw ie  25 lat, Jenny An-  
tilla. W  ciągu procesu w y s z ło  najaw,  
że by ła  ona kierow niczka organizacji 
szpiegow skiej, która s ięga ła  z Finlandji 
do Francji i stała

n a  u s łu g a c h  K o m ih te rn u ,

Zadaniem jej by ło  w y d o b y w a ć  z archi­
w ó w  m inisterstw  w ojn y  państw  euro­
pejskich dokumenty, d o tyczące  zbrojeń  
i dostarczać ich RoSji.

W  fińskiej fabryce amunicji w  Lap-  
po znaleziono p ew n eg o  ranka n ie ż y w e ­
go kemendanta w arty  Winrillę. Śmierć  
nastąpiła w  czasie  nocnego obchodu po 
sterunków. P r z y c z y n  śmierci narazie nie 
iidało się stw ierdzić , jednakże obdukcja 
zw łok  w y k a z a ła  istnienie w  organizmie

ja k ie jś  d z iw n e j tru c iz n y .

Policja kryminalna w y s ła ła  s w e g o  naj­
lepszego d etek tyw a  do Lappd-, który w  
przebraniu i charakteryzacji, jako- rze­
kom y robotnik zak ładów  amunicyjnych  
przeprowadza potajemnie ś ledztw o. De  
tek ty w  badał rów nież życ ie  pryw atne  
dyrektora zak ładów  amunicyjnych, Puł 
kow nika Asplund i zw raca ł uw ago 113 
młodą, n iezw y k le  urodziwą kobietę, któ 
ra często

o d w ie d z a ła  p u łk o w n ik a .

W  trzy Uiiesiące po zamordowaniu  
Winfllli, zachorow ał pułk. Asplund  
w śród  dz iw nych  objaw ów . P ew n ej  no­
c y  c h w y c i ły  go straszliw e kurcze i po 
dw óch godzinach nastąpiła śmierć.

s te t t n i e  p o ż e g n a n i e

odjazd z Marsyiji.
M i  Trama króla Aleksandra w drodze do ojczyzny. B i

M arsylja  w  październ iku .
B o najsm utn iejszych  epizodów  w strzą sa  

UJcej trag ed ji m arsy lsk ie j należał n iew ątp li 
ie m em en t p rzen iesien ia zw łok k ró la  Alsk- 

and ia  na to rpedow iec D ubrow nik , k tórym  
trój p rzy jechał do  M arsyiji.

K araw an  - sam ochód, w iozący trum nę 
hrńU v/ską z p refek tury , sk ierow ał rlę do 
P&rego po rtu , odbyw ając  w Odw rotnym  kle

ku d ra g ; k tó rą  król jechał poprzednio  
na spo tkan ie  sw ego trag icznego  losu.

Przypom niało  się p rzy  tej sposobności 
ytttjetnhlćżdinyńf, iż król w spom inał często 
*e p raw dopodobn ie  uiilrze, jako  o fiara  zńm a 
% !

tłf lm y  zebrały  się rów nie licznie^ jak  w 
'htiu p rzy jazdu  n ieszczęśliw ego m onarchy 
a Stały gię św iadkam i Ohydnego m ordu.

2 a  paraw anem  jechało  zw olna au to  pre- 
A 'denta L ebruna, O bok niegó, o k ry ta  cięż 
1{3 ża łobą , za ję ła  ltstejsce Królowa - w dow a 
^ a r ja .

bretftem  do m orza  stanęły  w o jsk a  arm ji 
0k':i5ahiej w m undurach  koloru  khaki. Ma 

^ ’ojem tm ejscu zna jddw ał się jeszcze po- 
? ° s t ,  z k tó rego  w ylądow ał tfriTa poprzed- 
^ ego krół. T uż obok za trzym ał się k rążow - 

jugosłow iańsk i. Na pom oście zajęli miej 
żołnierze francuscy

k l
z okresu  w ielkiej w ojny,

^órzy w alczyli na froncie W schodnim o raz 
0,*ćerowTe serbscy  z obnażosem i szablam i.

2  pom ostu  zd ję to  deko racje  galow e, 
W y g o to w a n e  n a  p rzy jazd  kró la . Na p o ­
ko śc ie  zaś u staw iono  niski, tró jb a rw n y  

*taialk, s trzeżony  p rzez m arynarzy  łodzi 
P°dw odnej.

O dezw ały się dzw ony. P oprzedzony 
f r*“z Sam ochód ciężarow y, ra k , ow ar.y 
.‘f ia ta m i i w ieńcam i, zbliżył się k a raw an  

P rzystaną ł p rzed  pom ostem , podczas gdy 
au t w ysiadały  osob istości u rzędow e. D o­

koła królow ej M arji, obok  k tó re j szedł pre 
i dent Lebruń, ug rupow ali się m in istrow ie: 
^rdieu , H errio t i B uisson. W yniesiono  z

k araw an u  trum nę z ja sn eg o  dębu , n a  k tórej 
pow iew ała, ta rg a h a  m istralem , flaga  francus
ka, o k ry ta  kirem . Oczy w szystk ich  zw róciły  
się na trum nę. G łębokie m ilczenie 
paiiówM ó dookoła . T łum y zeb rane nie p o ­
ruszyły  się niem al. Z oddali ty lko  docho- 
dżił s tu k o t m łotów  w  dokach, gdzie p raca  
trw a  n iep rzerw an ie , a od czasu  do  czasu  
słychać było  gw izd syreny  okrętow ej.

Na k ró tk ą  chw ilę znieruchom iało w szyst 
ko: w ojskow i O taczający trum nę, ciem ne 
postacie  dygn ita rzy  ,tłum y n a  w ybrzeżu, ia  
w et g rupy  w idzów  na n iek tórych  dachach  
Z w iatrem  do la tyw ały  ciche dźw ięki m arsza  
żałobnego, g ran eg o  tonem  przytłum ionym .

P o przeniesieniu  zw łok na okręt, dooko 
H  pom ostu  u g ru p o w a ł się o rszak  V ‘nd r, o- 
czekujący na sw o ją  kolej o s ta n ia  się na
okręt. K tóloW a M arja , w  tow arzystw ie  ks. 
O olicyna i sw ych  dam  d w o ru  z trudnością 
i zw o lna d o sta ła  się na krążow nik , gdzie 
za ję ta  m iejsce przy  tylttem  dziale.

Zaczęło się  d ług ie i p rzyk re  oczekiw anie 
Na środku  ustaw ióno  cir.V:fowó trum nę, by 
wkcńcU, po p rzygo tow an iach  f rbińilfeśżCie- 
niu kw iatów , um ieścić ją  ria tylriynf pomoś­
cie ped  Opuszczonym  sz tandarem , Gdy to 
zostało  uskutecznione, k ró low a podn iosła  się 
sam a, krokiem  b ardzo  Wótńyril, podeszła  
d o  trum ny. T u ta j uklękła i ob ję ła  ram io n a­
mi trum nę, nie o d ry w ając  się od niej przez 
czas jakiś, k tóry  w zruszonym  widzoifl wy 
d aw ał się bćyrdzo długu (Z aznaczyć trzeba  
że zd ro w ie  królow ej jugosłow iańskie j . jest 
pow ażn ie n ad sza rp an e  .Było n aw et w p ro ­
jekcie, że k ró low a sk o rzy sta  z okazji poby 
tu  w P aryżu , by  poradzić się znakom itości 
lekarskich . Z ab ieg  ch irurg iczny  w ydaje  się 
w skazany , a  naw et n ag lący ).

P o  cofnięciu się królow ej n as tąp iła  przed 
tru m n ą d ługa  defilada w ojskow ych i św ity 
kró la. Skolei p rezyden t Lebrun pochylił czo 
ło  p rzed  tru m n ą kró la, k tó rego  sp o tk a ła  
tak  ok ru tna  śm ierć n a  francusk iej ziemi. Po 
nim  defilow ali m in istrow ie francuscv , p rzy ­

klęknął p  T ard ieu . Z bóku s ta n ą ł n ierucho­
mo a rch im andry ta  w  ornacie, k tó ry  przed 
chw ilą b łogosław ił zwłoki.

Po od jeździe królow ej i gości rozpoczęła 
się defilada w ojsk , poczem  odpłynął zw olna 
krążow nik , którem u do C atta lo  to w arz y ­
szyć będzie esk ad ra  francuskh  z m inistrem  
m arynark i P ietri na okręcie „C olbert".

W  prom ieniach zachodzącego  słońca 
zw olna oddala ł się s ta tek  żałobny, co do 
m inuty o te j sam ej porze, o k tó rej dn ia po 
p rzedn iego  król pad ł od  m orderczych kul, 
pozostaw ia jąc  w szystką  krew  n a  ziemi 
francuskiej, k tó ra  p rag n ę ła  go  p rzy jąć  g o ­
ścinnie, lecz nie zo rjen to w ała  się dosta tecz  
nie co d o  n iebezpieczeństw a, jak ie  grozić  
m ogło dosto jnem u gościow i w  dzisiejszej 
dobie drżeń  i niespokojnej politycznej sy ­
tuacji.

PORTY W OLNOCŁOW E W  SZW ECJI
W  dzienniku „Alleveusk Sam lnig” w ycho 

dzącyni w  G othenburgu, ukazał się interesu 
jacy artyku ł o różWÓiu i działalności trzech 
w olnych bortów  szw edzkich, znajdujących 
się w najwie'kSzycIl rhiastdch SzWecjL. Sżtoc 
kKolniie, G othenburgu i Malino. System  Wol- 
H ótłowy pozw ala im porterom  przechow y­
w ać to w ary  bez p łacenia cła i u ła tw ia han ­
del zagran iczny . P orty  te posiadają  w szy st­
kie m ożliwe urządzenia, jak  stacje  kolejowe, 
iirżcdy pocztow e i b iura celne.

P ierw szy odcinek po rtu  w Stockhoirhie 
otivUrtv został w r. 1019, im port tow arów  —■ 
Wzrósł Otl 24.00 tdnh w  r. 1920 do 201.000  
tonn w r. 1938, a dochody portu w  tym  s a ­
mym okresie w zrosty  z 0 .68  ha 1.6 m iijonów 
koron. P ort stockholm ski^w yposażany jest w 
29 now oczesnych dźw igów  elektrycznych. 
Do portu  tego  im portuje się kaw ę, zboże, p a  
szę, ow oce, oliwę, żelazo, sta! o raz różne m a 
śzyny i narzędzia.

P orty  w olnocłow e w  GóthenburgU i M at­
mo o tw arte  zostały  w  r. 1922. P ort w G ot­
henburgu posiada składy, których ogólna po 
w ierzchnia w ynosi 36.8ÓC • m. kw.

T rzy  szw edzkie porty  w olnocłowe, w spół 
p racu jące ściśle z w ładzam i m iejsku mi, są 
sta le  rozszerzane i oddały  znaczne usługi —  
szw edzkiem u handlow i zagranicznem u.

Jenny Antilla zosta ła  a r e s z to w a n a — 
Z łoży ła  ona przed sędzia ś l e d c z y m ,o- 
św iadczenie , że otruła pułkownika As- 
piunda: P rz e z  dw a tygodnie d o s y p y w a ­
ła mu truciznę w  stale wzrastającej  
dozie.

Jednocześnie  stw ierdzono, żS z  za­
k ładów  drhunićyjnYch zginął kzdreg

d o k u m e n tó w  ta jn y c h ,

rysunków  i modeli. Zarządzono przy* 
śpieszenie  ś ledztw a, celem wyjaśnienia  
tajemniczych w yp ad k ów .

W  Uleabirg. w  północnej Finlandji, 
aresz to w a n y  został niejaki Behm, który  
działał jako kierownik centrali szpie­
gow skiej  i komin ter nu w  W asa. Następ  
nie okazało  się, że organizacja szp ie­
gowska. UśiłdyĆąfa jiiż prżdct pięciu laty  
żarffórddWdĆ śfyithdfed fińskiego fzeź -  
biafzd Ańlttifleud, pońidWdż pożnaWSz? 
szpiega ktibidte. LidiS SthiiJ, doWiddźird 
się dń d jej rtlhoclS śźPiegoVskiej. T f m  
czasem  JenV Allłillti tiie ćhćiPiłń zdFa- 
dzić żddńego że sW^ćh WspdltUMlw. i 
zaprzfećźała katdgdryczhie. iakdHV ist­
niał jakikolwiek zw iązek  międzytUtfo- 
dO w tgo ś.żpiegostWn z rrailćją.

Na to w sz y s tk o  została  w  P aryżu  a* 
resztow ana Lidia Stahl. Policja francus­
ka intćrbsdWńłti się itiż oddawria stosun 
kami jakid łą c z y ły  tego w yb itnego  
septegc-kobiet5 z profesorem Marti­
nem, c z a so w o  pracującym W frarietłs- 
kiem m inisterstw ie marynarki. Podczas  
przesłuchania Lidjti Stalli p r z e c z y l i  rów  
nież, jakoby miała cokolw iek  WSpólriCgo 
m  szp iegostw em , orowadzoneirt prfez  
Jeny Aniillę. Jednakże rewizja w  tniesz  
kaniu profesora Martina w y d o b y ła  na 
św iatło  dzienna tajne dokumenty z mini 
sterstw’ai marynarki.

P rzez  przypadek ćkłkryte żdśtć ły  dal 
sze  nici

olbrzymiej sieci szp iegow skich

Oto w  mieszkaniu niejakiej pani CUafjel. 
w yb u ch ł tfłesw'd~mti!d ptwatL Prżv tej 
cdtazji straż pożarna wyrzucił?, całe  
sto sy  książek Duquenois, lokatora p. 
Chapel, na ulicę. Okazało się. że książ­
ki te i p'snki jfuwierają literrdUrę kdłnu-  
histycźtfą. Pdlicift zndlaźłft WśPÓd silna" 
g a łó w  całe  tainó archiwdlnf dokurtien- 
tćw

z ih h h ste f t tw a  ttlarynarki.

Łańcuch zam ykał się, gdy  aresztom 
w ana zosta ła  para am erykańska, małż 
że iiśtw o  ?itź . .Tnaleźiońó u hiełt znow u  
fów iiieź  bardzo obcihżdjąćs dokumenty  
m iędzy  ihńemi listy  generała  łBalley do 
francuskiego m inisterstwa w o jn y  na tfe 
mat n ow ych  w viia!azków . dotyczących  
artylerii, oraz umocnień polov/ycli.

JęPny -Afjłilkt. postawienia plrzed sąd 
przyznała  Sie także ifrt rozprawie g łów  
hbj tló z?nPorxłO\yailk: t i i i fk rf r rndm . b a .  
■'omiast o śmierci kornShdaiifa WhHy 
Wlhrltli hic Wie nbsolittnie nić i Pić fna 
ż tem nic w spólnego . Nie m oże dać tak­
że żadnych wyjaśiiień co do dżlafaltio.* 
Ćl pń,,i ;;y * sir ci szp irócw sk ic i.

W  s łow ie  k oń cow em , skiernwanem  
do sadu, o św ia d c z y ła  Dna: ..Jeśli nawo-  
w y m ierzy c ie  mi

najcięższa karę,
nie w ym ienię  żadnych w spólników , i n  
tych, którzy  dawali mi zleęeuia-."

P roces ,  który w zbudził  Wielkie ża- 
interesowanie, zakońeży ł się śkaźanieu  
oskarżonej ne 15 l i t  c iężk icgó  w ię z ie ­
nia. Jdst to jednakże zaledw ić  p ierw szy  
akt, jeśli hie prolog całej sprdWy, gdy: 
śledztw o, zmierzające do W ykrycia o- 
grortinej Sieci Szpiegowskiej; trw a w  da 
szy m  ciągu.
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Dwie wygrane, j e d e n  r e m i s
w m eczach m ię d z y p a ń s tw o w y c h

Polska  —  Rumanja 3:3 (1:1).
Szósty  mecz m iędzypaństwow y z Rumu­

nia rozegrany  wczoraj we Lwowie zakończy! 
się wynikiem remisowym.

Wypełnili swe zadanie w stu procentach 
Urban, Dziwisz, M artyna i Kotlarczyk I. 
Katastrofalny poziom wykazali Nawrot, Ci­
szewski, Mysiak. Wilimowski istniał na boi­
sku tylko przez pierwsze 20 minut. Odnowiła 
mu się s ta ra  kontuzja. W  pomocy zabłysnął 
wielkim talentem Dziwisz, pozatem Kotlarczyk 
I spisał się bardzo dobrze. W  obronie M ar­
tyna przew yższał Bułatiowa o klasę. B ram ­
karz Fontowicz zadowolił. Ogółem Po.'acy nie 
dorównali Rumunom.

Rumuni pod względem techniki, systemu i 
taktyki byli bezwzględnie lepsi. Podobali się 
,»a skrzydłach Bindea i Tobai, lewy łącznik 
Valcov i obaj obrońcy Chiroiu i Griza. Słab­
si byli kierownik napadu Ciolas i środkowy 
pomocnik Radolescu.

Bramki zdobyli M artyna 2 z karnego i 
Urban.

Polska  — Łotw a 6:2 (4:2).
Bramki zdobyli: w 9 minucie Pazurek, w 

U-tej W łodarz, w 30-tej Łysakowski, w 40-tej 
Peterek, oraz po przerwie w 19 i 30 W ło ­
darz. Dla Łotyszów  uzyskał Szajbel w 32 i 
33 minucie w pierwszej połowie.

Zawody te rozegrano w obecności 5.000 
widzów. Sędzta p. Pekonem (Finlandia) b. 
dobry.

W  drużynie polskiej wyróżnił się cały 
atak, a zwłaszcza W łodarz, zdobywca trzech 
bramek.

Polska  — C zechosłowacja 11:5.
R ozegrany w W arszawie międzypaństwowy 

mecz bokserski Polska — Czechosłowacja za­
kończył się wspaniałem zwycięstwem  d ruży­
ny polskiej.

Poszczególne wyniki były  następujące: 
Zaw odnicy polscy na pierwszem miejscu) 
Rotbolz zwycięża Fiałę na punkty. Moczko 
remfsnfe z Sasnekiem. K ajnar odnosi zwycię­
stwo na? Stgerfem na punkty. Skrzypiński 
zadowolić sfę musiał remisem nad Kundela. 
Taborek przegra ł do Chrupka na punkty. 
Cbmtefewski w ygryw a przez k. o. w trzeciej 
rundzie z Pnspisilem. Karpiński remisuje z 
Durdzikiem j wreszcie Krenc odnosi w spa­
niałe zw ięstwo nad Englerem przez k. o. 
w drugiem starciu.

Iskra Siem ianow icie  — O rzeł W elnow iei 
( 2 :0 ).

R ozegrany wczoraj na stadionie Iskry mecz 
o wejście wzgl. pozostań 'e  w lidze ś . 
pomiędzy wice-mistrzem A-klasy i maruder! 
ligi. zakończył się zasłużonem zwycięstwa 
Iskry. Siemia'nowiczanie ‘ przewyższali pr; 
ciwnika o cale niebo. Orze? bowiem, p- ■ 
jednym przem yślanym  zryw em  nic nie p 
kazał ntezajtługuiąc też na zdobycie hours 
wej nawet bramki. Pomimo tak  . p r z e k o r 1 
wującego zwycięstwa, należy u m ie js c o w  
skonstantowuć spadek fo—n r .  WsruVr- '-- 
pomiędzy poszczególnemi formacjami pozo­
stawiła dużo do życzenia. O maruderach tru ­
dno coś powiedzieć. Zdaje się, że będą się mu­
sie,’i. z., ligą rozstać. Zresztą w ykaże  tu 
bliższa niedziela..,. D ecydujący mecz odb ; ( > 
się bowiem na boisku K. S. Słowian w Kai 
wicach II o godz. 11-tej przedpołudniem, i 
sam ym  przebiegu meczu naleźy^docląćr że r 
był „budujący" Orzeł swe braki '* nadrób 
brutalną grą, wczem „dzielnie" sekundowej 
niestety i n iektórzy gracze Iskry. W szy s tk"  
bramki zdobył Lesik, w tern jedną z karne:

Do Sądu Okręgowego w Katowicach wpły­
nęła skarga  zastępcy prawnego hut „Królew­
skiej i Laury"  i Katowickiej Spółki Akcyjnej 
przeciwko „Obersch/esische Diskonto-Bank“ w 
Chorzowie ‘ o wykreślenie wpisów hipotecz­
nych, obciążających Wspólnotę Interesów na 
sumę przeszło 40 milionów zł.

Goście nie wykorzystali już w l-sze; -■ 
przyznany  im słusznie k a rn y  za faif! 7 
Arbiter p. Rosenfeld wystawił w drugiej < 
wie meczu Konpegn 7 Orla za r>brazę, pr< 1 - 
dzajac zawody no-atem b. dr-b-•/ń!

K. S. Chorzów  III — W aw el 2:1 (1:0). 
A m atorski K. S. — Preussen Zabrze 2:4 (0:3).

Zasłużona porażka chorzowian. Zawody 
wskutek padającego deszczu nieciekawe.

7. F. C. — N aprzód L ipiny 1:2 (1:0).
Bramki dla Naprzodu Stefan i Piec. dla 

F. C. Herisz.
T . S. Unja — K. S. Śląsk 2:2 (1:1).

Tensamem mecz mistrzowski zespól zdo­
był definitywnie mistrzostwo grupowe. Obie 
bramki dla Śląska uzyskał Wiencek.

Iskra  — Pogoń 0:0.
Zawody iunjorów o mistrzostwo Śląska. 

Mimo wyniku remisowego, Iskra powyższe 
zawody przegra ła  i to walkowerem, wskutek 
wstawienia niezgłoszonego gracza. Tak więc 
Pogoń ma równą z K. S. Dąb ilość punktów, 
przyczem decydujące spotkanie odbędzie 
się w nadch. niedzielę jako przedmecz’ do za­
wodów kwalifikacyjnych Iskrą — Orzeł, na 
boisku Słowianu.

Na niejawnem posiedzeniu sąd wydał 
uchwałę, o. tymczasowem. zarządzeniu, zabra­
niając bankowi dysponowania temi wpisami, 
co zostało również wpisane do ksiąg w ieczy­
stych. Skarga opiera się na twierdzeniu, że 
realności W spólnoty Interesów zostały  fik- 
c.inie obciążone.

I F C. — Tie 1:0 (1:0).

Po p ow v ż s 'v ch  zawodów F. C. u .-efro • 
ze starymi wygami. Najlepiej spisała  si? 
sławna przed 20-tu la ty  obrona Pohl-Sted' 
nius. Jedyną bramkę dnia zdobył Sonsała. 
P ocztow e P. W . — Kolejowe P. W . 3:0 (1:0)- 

Zwycięstwem tern pocztowcy zakwaiifik0'  
waii się do klasy A, kolejowcy zaś do B-liS'- 
Bramki zdobyli Salbert,  Rzychoń i Kuczki 
Meczem kierował b. dobrze p. insp. Labami- 

Naprzód Zależę  — P olicyjny 3:1 (1:0).

O wszysfkiem rotrosze
Zapi j  w : c n j , m i ę  '• j  n a r u d u w  _ . . . . . . ,  ■

kolarskie na stadjonie F. C. w Muchowe^ 
zostały  wskutek rozm okłego toru oJwołn '{!

PZG S  obradowa? ostatnio nad sprawą ro t’ 
g ryw ania mistrzostw koszykówki, siatkówki * 
szczypiorniaka. W  latach ubiegłych konku* 
rencje te były  jednocześnie rozgryw ane i kW' 
by miały zapełnione terminy, a efektu b’yl° 
mało. Toteż PZGS zamierza ze w z g l ę d ó ^  

propagandowych, aby nie odciągać publiczni* 
ści od gier, rozgryw ać mistrzostwa siatkówki 
zimą na sali, a koszykówkę i hazenę na hol' 
sku. Aczkolwiek dyskusja  ta  jeszcze w łonf® 
PZGS nie została jeszcze zamknięta, jes t ni®* 
mat pewne, że projekt ten będzie przyjęty.

A kadem icka  drużyna  szczypiorniaka * 
W rocławia rozegra w Polsce t rzy  mecze. ^  
Krakowie goście grać będą 21 b. m. z Craco* 
vią; 25 b. m. z Pogonią w Katowicach i 28 i  
teamem AZS — W arszaw ianka  — Legja ^  
W arszawie.

Komisja wyłoniona przez PZPN w ceł® 
uzdrowienia piłkarstwa polskiego odbyła, ko* 
rzys ta jąc  z  pobytu kapitana związkowego P- 
Kałuży, kolejne zebranie.

Najżywszą dyskusję wywołała sprawa P d '  
skiego kolegjum sędziów. Głosy przedsta*; 
wicieli Ligi i PZPN  by ły  tutaj zgodne: PK§ 
w obecnej w swej formie nie może zosta?- 
Musi nastąpić całkowita reorganizac’a tej iP' 
stytucji! Organizacja ta, pomimo autonom1'- 
nie w ytrzym ał próby życiowej.

Aczkolwiek nie powzięto jeszcze w 1®̂ 
sprawie ostatecznych decyzyj — to jednak 1‘ 
dyskusji, jaka się wyłoniła można wywni®' 
skować, że PKS będzie włączony do P Z P^ 
jako wydział spraw sędziowskich- tak zresd* 
ink jest w innych związkach.

Groźna eksplozja
na Falw ie

Ną terenie huty  „Falwy" w Świętochłowi­
cach nastąpił w uh. sobotę silny wybuch. W  
hali, w której mieści się oddział stalowni, z 
jednego z pieców martinowskich wypłynęła 
olbrzymia ilość surówki. P łynące  żelazo 
wpadło na mokre p ły ty  rementowe przez co 
wskutek znacznej różnicy tem peratur nastą­

pił bardzo silny wybuch. Surówka oraz żn 
żej obryzgał znajdujących się obok robotni 
ków. Na szczęście nikt z nich nię został ran 
ny. W skutek  silnego wstrząsu wyleciało .ie 
dynie kilkadziesiąt szyb z okien hali. O 1 
płynnego żelaza zapalił się również żuraw 
P ożar  został jednak s -ybko  ugaszony.

RflMne Mlmm„istrtlnotf
Tajem nica Banku D ysk ontow ego w Chorzowie

M . O. EB ER H A R T. ■« ms
Skinęłam głową i ruszyłyśmy kuj Pamiętam tę k. weję. och! jak pa-

OFIARA CHIRURGA j
♦ ♦ ♦ ♦ PRZEKŁAD AUTORYZOW ANY. 1

Upalna duszność nocy zdawała się 
nte wahnąć, a potęgować- Ciężko było 
oddychać i każde poruszenie sprawiało 
trudność.

Dziwne to jak żywo pamiętam naj­
drobniejsze i pozornie najbłahsze wy­
padki tych paru przedpółnocnych go­
dzin siódmego lipca. Pewnie dlatego, że 
w okropnem powikłaniu, które nas już 
ogarniało w swoje skręty, wszystkie 
one odegrały złowrogą rolę. Pamiętam

rawet jaik dr. Kunce dzwonił po windę 
czekając na ukazanie się mętnego, czer 
wonego światła za matowo oszklonemi 

Alrzwiami. stał i patrzył na jasne włosy 
Nc.ncy. Pamiętam wyraz jego ciemnych, 
’podłużnych oczu, ocienionych jedwabi­
stymi rzęsami. Po chwili złocone drzwi­
czki windy zasunęły się cicho i podłu­
żna plama czerwonej jasności zjechała 
wdół. W minutę później wróciłam na 
swoje łóżko polowe w pokoju pacjenta. 
Przybycia dr. Harrigana nie widziałam-, 
później dowiedziałam się, że kiedy z su 
teren doleciał cichy, lecz wyraźny głos 
dzwonka, sygnalizującego północny po- 
siłekjh po korytarzach Rozeszła się słaba 
woń Irawy, był w pokoju żony.
... ^9*}- cboć słabas była nieodparta. 
Wsjałarn, popatrzyłam na pacjenta i wy 
ssfctm na korytarz, gdzie spotkałam się 
ftrarz w twarz z Lillian Ash.

Nie byłoby w tern oczywiście nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie wyraz jej 
twarzy ściągniętej dziką trwogą.

Tak- To nie był ani przestrach, ani 
obawa, ani niepokój, tylko trwoga

Nie wspomniałaś jeszcze o wyglą­
dzie Lhlian Ash, więc uczynię to teraz. 
Była to wysoka blondynka o pełnych 
kształtach i uparcie młodocianych pozo­
rach, to znaczy starannie ufryzowanych 

w łosach, które meraz już musiały zmie 
nić kolor, starannie utrzymanej cerze i 
uśmiechających sit; swobodnie ustach. 
Wyglądała jak g r sa, która zaczyna tyć 
nabierając jednocześnie pewnej ostrości 
wyragu: nie była jako pielęgniarka ani 
dostatecznie sprawna, ani nowoczesna, 
ale jako kobieta -„miała sobie radz ć w 
życiu.

W .tej chwili twarz jej była pod pc- 
kłademkosmetyków istną maską xcw  
gi. Stała, patrząc bacznie na człowieka, 
znikającego; w drzwiach pokoju Dione. 
Szerokie ramiona, wysoka postać i lwia 
głowa nastroszona gęstwiną zawsze je­
szcze czarnych włosów, dały mi poznać 
w nim dr. Harrigana. W dodatku ktoś 
zapalił światło w pokoju i charaktery­
styczny, jastrzębi profil mignął na tle 
białej ściany zupełnie wyraźnie.

Lllen stała w korytarzu obok nas. 
Jej Ijasnoniebieskie oczy poprostu w y­
skoki w a ły z  orbit. Spojrzałam na nią i 
przypomniał mi się szkocki jamnik, tro­
piący zwierzynę-

Kiedy znów zwróciłam się niespokoj 
nie dc illiati, twarz je była, jak zwy­
kle, bez śladu trwogi. W  odpowiedzi na 
moje spojrzenie ziewnęła ostentacyjnie, 
uderzyła się po ustach i poprawiając 
czepek, zapytała:

— Idziemy na kołacie?

schodom. Lillian była spokojna i natu­
ralna, chociaż zauważyłam, że rzuciła 
Lllen ostre spojrzenie, tak jakby chcia­
ła powiedzieć:

— Patrz swego nosa.
Zaproponowałam, żebyśmy zaczeka­

ły na Nancy, »le Lillian nie chciała.
— Na Boga, chodźmy do suteren!
Bo tam było chłodniej.

W świetle lampy nad biurkiem twarz 
jej raziła znużeniem. Ciężki, różowy pu 
der tworzył w połączeniu z potem 
brzydko widoczny tynk, koło kołnierza 
widniała różowa linijka tego samego po 
chodzenia, fartuch był pognieciony i wil 
gotny.

Nancy dogoniła nas na pierwszem 
piętrze. Była świadkiem przybycia dr- 
Harrigana, który jak zwykle szorstko- 
dobroduszny (ten był popularny!), ka­
zał jej nie zważać na siebie i biec na ko 
lacje. Miai zabawić na naszem skrzydle 
dłuższą chwilę i w razie potrzeby mógł 
wezwać do pomocy praktykantkę.

— Czy on pamięta, że w tym Miesią­
cu mamy na praktyce Ellen Brody? — 
zapytała z cichym uśmieszkięm Lillian 
Ash.

— Widział ją — odparła Nancy. — 
Doprawdy od czasu, gdy ją wyznaczo­
no na nasze skrzydło, zaczynam ją po­
sądzać o większa inteligencję, niż jej*tu 
przyznają. Cienjalnie spostrzegawcza- 
Wszystko widzi!

— O ! że widzi, to widzi — sarknęła 
Lillian. — Za'to nie ma ani za grosz zdro 
wego rozsądku.

— No, rzeczywiście, na tym punkcie 
jest upośledzona — zgodziła się Nancy.

- -  Kolacja zajmie nam najwyżej dwa 
dzieścia minut, a przez ten czas nie zdą 
ży nabroić — zauważyłam. — Dpbrze 
jest dać praktykentee trochę samodziel­
ności. Ellen nie gorsza od innych.

— Na Boga. tu jeszcze gorzej, niż na 
górze!

mię:am. Długi, biali umeblowany po 
kój i wąskie ft iy. gorące jaskraw® 
lampy, tanie bawełniana i brusy, usia­
ne tu i ówdzie owadami, blade, zmę­
czone tw ar:e nocnych pielęgniarek, ich 
potargane wtósy, zgarnięte z czcią i z3 
rszy, poJw męre rękawy i /.miętoszą 
ne fartuchy Pamiętam również d en eU , 
wujące brzjcz m-ie entabąszczy, tłuk* 
cyeh się o czarne siatki W chwilę p3 
nas przyszłą parnią Jones, komunikują* 
zmęczonym głosem, że murzyn na odJ 
dziale dla biednych właśnie nmarł.

Lillian Ash pochłonęła chciwie fiH" 
żankę mrożonej kawy i wyszła, śpięj 
sząc się do pacjenta. My zostałyśmy 
dłużej nad kanapkami.

— Straszna noc — mruknęła pann1 
Jones. — Złowroga noc! f—  Urwała ł dś 
dała z drżeniem: — Nie znoszę oddziaK 
dla biednych. — Upiła trochę gorąca, 
kawy, odstawiła grubą filiżankę wytt 
źnie drżącą ręką i zapatrzyła się 
małego owadą, wirującego opętadcz1 
nad białym obrusem.

~  W taką noc ma się wrażenie, 2* 
coś za człowiekiem chodzi. — Wycia?* 

(iięła rękę, zakończyła próżną egzysłe* 
'cję owa'da tępym palcem i strzepnej* 
go na podłogę. — Zwłaszcza na sclK^ 
ii'ach.

— Na schodach powinny być lamP^
— odezwała s ię ; darzecznie Nancy P 3 
ge.

~  Toby _ kosztowało parę cen tó ^  
a dr. Ktunce nie zniósłby nowego wyda 
ku (— ! zauważyła panna Jones. ,n

~  To i co, że trochęby kosztoM^*:< 
~  uniosła się niesipodziewanie
— Pielęgniarki i tak mają podłe łyfjS 
i obeszłyby się bez tej czarnej
ci, noc w noc. Czuje się, że temL$jl|§ 
nemi schodami jnbże ..przyj^S''1̂ ® 0*' 
wie co.
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Trzydziestoletni letarn żaby Czterky ko” Pao [e^  * ....................................................?  * m a  o b s łu g iw a ły  „grubą B e r tę  . MMIKiezwykłe odkiyde robotników.
Dotychczas wydawaio się, że sława jest 

tylko przywilejem ludzkim. Conajwyżej zwie 
fz?tom najbardziej z ludźmi zaprzyjaźnionym 
lak np. koniom lub psom niekiedy sława przy 
leciała w udziale. Obecnie jednak, w cza- 
Sach zaniku indywidualizmu wśród ludzi, do 
sławy poczynają dochodzić zwierzęta po­
m n ie js z e g o  gatunku;

nawet żaby.
•Rdna żaba dotychczas cieszyła się pewną 
sławą. Osiągnęła ją  jednak po śmierci do­
piero, i mimo wszystko pozostała bezimien­
na. Była to żaba, której spreparow ane udka 
P°zwoIi?y Galwaniemu dojść do jego sław ­
nego odkrycia, mianowicie do odkrycia t.zw. 
Prądów elektrycznych pozostających wtedy, 
krdy dw a różne metale zanurzone w roztwo- 
fże kwasu lub soli

połączy się z sobą.
, B ohaterka tego odkrycia, które zrewolu­

cjonizowało cale życie ludzkie, ow a żaba 
aiwaaiego, pozostała jednak bezimienna, 
ięcej szczęścia miała inna żaba, która wsla 

'iia- sie sztuką, jaldejby się żaden z fakirów 
.,lciyjskicli nie powstydził. Pokazała ona, że 
?aby mogą żyć przez 31 la t bez pożywienia 1 niemal bez pow ietrza i że potrafią taki o- 

res niedostatku przetrw ać bez pow ażniej­
s i  szkody dla zdrowia, ży je  ona dotych- 

w jednem z muzeów nowojorskich, o- 
I-2 ona staraniem  ludzkiem i zaszczycona 

S ' Vet imieniem wlasnem. Nazyv/a się ona 
-!anowicie Phryno. 

r  _^ istoria owe? drugiej sławnej żaby była 
‘̂a;tęn,jj-jCa M agistrat m iasta Eastłand, w 

-Jy kańskim stanie Texas, postanowił z bu nJc stary i zbyt ciasny ratusz, w ybudowa- 
r- 1993 i wystawić na tem samem mtej-

kim stanie, w którym wszystkie funcje życio­
we prawie zupełnie ustają. Ustaje więc 
ivszelka prawie przemiana materji, zanika nie 
mai całkiem oddychanie i t. d. ż a b a  Phryno 
dokazaia jednak nielada wyczynu, gdyż sen 
zimowy, trw ający przez 30 lat, nie zdarza 
się często,

W tych dniach w Berlinie odbyły się u- 
roczystości jubileuszowe bom bardow ania P a ­
ryża przez „grubą Bertę” . Odbył się pochód 
niedużej grupy uczestników wielkiej wojny, 
na czele z komendantem tego niezwykłego 
działa — wiceadmirałem Rogge i kapitanem 
m arynarki Courtem, przezwanych „paryża- 
nami” . Cały orszak witany entuzjastycznie

Miasto Lille inaczej walczy z żebranina.
K o m i c z n y  I n c y d e i t t  w  p r e f e k t u r a ®  p o l i c j i .

— Tak, zwłaszcza, gdy te dzieci przyno-Po ulicach krążą gromadki dzieci w łach
manach, nagabując przechodniów o jałmuż­
nę. Dzieci te, to istna plaga wszystkich więK 
szych miast. Policja lillska aresztow ała gru­
pę takich młodocianych żebraków i oddara 
dzieci do przytułku, poabaw ając tem samem 
niegodnych rodziców 

- m
wszelkich praw  rodzicielskich.

W ystarczyło kilka pociągnięć pióra na u- 
rzędowym papierze i spraw a była załatw io­
ną. Rodzice tych dzieci uważali jednak, że 
do nich należy jeszcze ostatnie słowo w tej 
sprawie. Zjawili się więc w biurze policp 
specjalnej i zaczęli dom agać się zw rotu dzie­
ci. Zaćżęło się od próśb, a  skończyło się na 
groźbach. Niegodni rodzice nie mieli słów 
pochwały dla swych dzieci.

— Takie grzeczne dzieci, panie kom isa­
rzu, tąkie kochąne i przywiązane do nas, 
a my do nich. To przecież nie po ludzJai 
pozbawiać rodziców ich rodzonych dziect,

sza
dużo pieniędzy do domu 

a rodzice nie potrzebują pracow ać, co? — 
brzmiała ironiczna odpowiedź komisarza. 
Baba w płacz. Chłop za nią. Krótko jednak 
trw ała ta  komedja. W idząc, że to nie prze­
lewki niewiasta w padła w furję.

— To to tak? To nie chcecie oddać nam 
naszych dzieci? No, tylko nie radzę zadzierać 
z nami, bo mój mąż ma rewolwer i was 

wszystkich powystrzela.

W komisarjacie pow stała konsternacja. 
Chłop sięgnął ręką do kieszeni* Rzucili się 
na niego policjanci. W ynikła bójka, z k tó ­
rej policjanci, jako liczniejsi, wyszli zwy­
cięsko. Jakież było ićh zdziwienie, gdy się 
przekonali, że włóczęga miał w kieszeni zwy 
kłą zapalniczkę, zamiast rewolweru. Skoń­
czyło się w szystko na głośnem wybuchu 
śmiechu. Niegodna para m ałżeńska wróciła 
jednak z kwitkiem do domu.

npwv obszerniejszy budynek dla zarzą- 
^ s t a .  Kiedy przystąpiono do rozbiórki 

ratusza i dotarto  do kamienia węgiel

nV w
&Cl|
tfu
stare

Znaleziono w jego wnętrzu, wielką ża- 
?• C;ało tego zwierzęcia było nieuszkodzo- 

lecz zdaw ało się
być bez życia.

~akież jednak było zdumienie robotników, 
j?dy wydobyta z kamiennego grobu żaba, w 
!tórym przez 3 9  ]at spoczywała, w dziesięć 

nilnut po wydobyciu jej z zamknięcia otwo- 
r?yla oczy i po chwili w zwinnych skokach 
-,^C2̂ a się poruszać. Robotnicy schwytali 
_  ̂ artw ychw stalą żabę, gdyż zm artw ychw sta 
,!e to wydało im się czemś uw agi godnem, 
j ? odtransportow ano z wielkim honorem 
o Nowego Jorku, gdzie w jednem z muze- 
,v dotychczas przebywa

K ażdy człow iek  jest ta k i stary

lak... białko jego komórek.

Tajem nica owej żabiej sławy tłumaczy 
tem, że wszystkie zw ierzęta popadające 

sen zimowy, w  czasie trw ania tego snu 
^ z o s ta ją  jąkgdyby w letargu, a więc w ta ­

lię
w

Dotąd na pytanie: jak długo będę żył? 
odpowiadały wróżki, karty, chiromanci 
itp. Ojęęnie spraw ą tą zainteresowała 
się nauka. Sławny profesor Abderhalden 
po długoletnich doświadczeniach znalazł 
sposób naukowy zapomocą którego okre 
ślić można wiek człowieka i

jego szanse życiowe.
Nie wiek, poświadczony przez metry 

kę, lecz stan i miarę zużycia naszych or 
ganów, a przedewszystkiem stan nasze 
go białka. Ktoś może już być w mło 
dych latach starcem, inny zaś pozostaje 
młodzieńcem aż do wieku patriarchal'.!e 
go. Na tym wieku zależy a nie na da­
tach dowodu osobistego. Każdy czło

psrslsiei® sa k a
do wulgarnej kłótni.

s, ;P . Jan Zadzik jest mężczyzną ni­
k łego  wzrostu. Do normalnej miary 
. N'kuje rnu zaledwie kilka centymetrów 

ten niewielki brak sprawia panu Z. 
I Wie przykrości. Jan Jan bowiem 
est niezwykle na punkcie swego wzro- 
tl1 czuły. Nie znosi, jeżeli ktoś o nim 

v°Wie „ten m ały“ i uważa to za naj- 
tykszą dla siebie zniewagę.

[ Pewnego rrzu  p. Jan stał na plat­
a n i e  tramwajowej. Obok niego stały 
T';ie młode panienki, z których szcze­
c in ie  jedna bardzo mu się spodobała, 
•cpy zrobić jak najlepsze wrażenie, 

' ?nąf p. Jan na palcach, wysunął możli
‘ó najwyżej szyję i tak „podwyższy­
m y  się“ sypnął do uroczej nieznajo-

^ ej oko.
Panna roześmiała się i półgłosem 0-tlc.AWala do swej towarzyszki:

sVpie .
Patrz, jak ten mak/ do mnie oko

u  P. łanowi krew  uderzyła do głowy, 
bitna,,tainie stracił sympatję dla nie­
l o t n e j .

1. — Za mały dla pani? — syknął wście 
J 0-. ~~ Chyba! Słup telegraficzny jest 
N iższy. I slup w sam raz dla pani na 
{jKża. Bo tak samo jak pani rozumu nie

I. Zaczepiona panna wzruszyła ramio- 
jphii i oświadczyła, chłodno:

— Ktoś do mnie gada, ale nie wiem 
kto. Głos słychać

a osoby nie widać.
To zdanie jeszcze bardziej rozjątrzy­

ło p. Jana.
— [Nie widzisz mnie pani?... Nie szko 

dzi. Może mnie pani po omacku w piętę 
pocałować.

— Odczep się pan ode mnie, bo nie 
mam przyjemności z panem rozmawiać.

—• ja niby mam przyjemność? — od 
ciął się p. Z. — Kto by tam chciał z 
takiem garnkotłukiem rozmawiać!

i odwrócił się z pogardą. Ale w ów­
czas wybuchła znieważona niewiasta:

— Kto garnkotłuk, kto? T y  pędra­
ku zam azany1 Takie pół porcji od garn- 
kotłuków wymyślać mi będzie! Do 
pępka mi nie dorosłeś, świńska bro­
dawko! Drożdży się najpierw najedz, 
żebyś podrósł!

P. Jan trząsł się. Tylu gorzkich slow 
naraz jeszcze nigdy nie słyszał. Rzucił 
się na swą przeciwniczkę i byłby jej 
wydrę pał oczy, gdyby mógł dosięgnąć. 
Na szczęście złapał ją tylko za kołnierz 
płaszcza z taką siłą. że go urwał.

W  6 tygodni potem zajście to było 0- 
mawiane w sądzie. Sąd doszedł do wnio 
sku, że obelgi byty wzajemne, ponie­
waż jednak p. Jan zachował się aktyw 
nic — musi zapłacić 30 zł. grzywny.

wiek jest 1 iki stary, jak jego naczynia, 
jego serce lub jak się czuje. Jest to tyl­
ko połowa prawdy. Właściwie powinno 
się mówić: każdy człowiek jest taki sia 
ry, jak

białko jego komórek.
Młode i stare białko różni się pod 

względem zawartości wody, swej struk 
tury, swej aktywności życiowej i zawar 
tości substancyj odpadkowych.

Do doświadczeń swych użył profe­
sor Abderhalden kilka królików. Jeżeli 
się królikowi zastrzyknie zarazek gruźli 
cy, w krwi jego tworzyć się będą sub- 
stancje obronne rozpuszczające wyłącz 
nie białko zarazków tuberkulicznych, a 
żadne inne. Jeżeli się królikowi zastrzy 
knie białko ludzkie i utoczy po pewnym 
czasie nieco grwi. krew ta stanie się 
mętną jedynie po dodaniu białka ludzkie 
go, gdyż w ytw orzy ła  ona substancje o-i 
bronne jedynie przeciwko białku ludzkie 
mu.Reakcja jest jeszcze o wiele dokład 
niejsza, gdyż rozrin ia  ona nietylko biał 
ko rozmaitych zwierząt lecz także biał­
ko poszczególnych organów, jak w ą tro ­
ba, mózg, śledziona, mięśnie itd. I w  każ 
dym poszczególnym wypadku w y tw a­
rza specjalne fermenty niszczące.

Doświadczenia profesora Abderhal 
dena wykazały  też, że zapomocą ich 0- 
kreślić można także wiek białka Spo­
sób jest w  zasadzie prosty. Daje się kró 
likowi zastrzyk białka młodego człowie 
ka. W  krwi królika powstają substancje 
kierujące się specjalnie przeciwko białku 
młodego człowieka. Jeżeli się teraz do 
krwi tego królika domiesza białko mło­
dego człowieka. Białko to o wiele szyb 
ciej się rozkłada niż białko człowieka 
starszego. W  ten sposób można stw ier­
dzić, czy białko pochodzi od dziecka, od 
człowieka młodego dojrzałego czy też 
starca .oczywiście wciąż w zrozumieniu 
stanu biologicznego danego indywiduum 
Jeżeli się do doświadczeń używa kilku 
królików, którym zastrzyknięto białko 
ludzi rozmaitego wieku, można na reak 
cji ich krwi odczytać dokładnie stan 
biologiczny każdego i stawić prognozę 
co do dalszego jego życia.

Natura sama i w tym przypadku da­
ła czowiekowi niezawodny sposób roz­
wiązania ważnego zagadnienia.

przez tłumy berlińczyków, liczył zhledwń 
1 0 0  osób - 7  budowniczych, oficerów i ebsłu 
gi. Po złożeniu tradycyjnego wieńca na ino 
gilach ofiar wojny, uroczystość

zakończyła się bankietem.
W  związku z tą  rew ją w ojskową nie­

mieckie pisma podają, że „gruba Berta” 
miała 3 4  metry długości i strzelała pod ką­
tem 52 stopni, Pocisk wagi 109-kilowej wy­
latyw ał z lufy arm atniej z szybkością piei- 
w otną 2 kim. na sek. Szczegółową uw agą 
zwrócono na podkład betonowy, który po 
chłonął ogrom ną ilość m aterjalu budowla, 
nego. Kiedy oddaw ano strzały z tej armaty 
jednocześnie odbyw ała się

salw a z 30 bateryj polowych, 
w tym celu, aby ukryć wybuch „grubej Ber­
ty” . Dla obsługi tego fenomenu potrzeba by­
ło m nóstwo ludzi. W ystarczy zaznaczyć, iż 
posterunki wartownicze dookoła arm aty w y­
m agały obsługi 4 -ch kompanij piechoty. — 
Pierwszy strzał został oddany 23 marca 
19! S r. wszystkiego

oddano 289 strzałów'; 
znaczna część pocisków

trafiało do celu 
Spoczątku Francuzi przypuszczali, że to betu 
bv z aeroplanów, gdyż nikt nie mógł w yebra 
zić sobie, aby pociski padaiy z działa, o d ­
dalonego od stolicy na 110 kim., gdy Fran­
cuzom udało się zaw ładnąć w ioską Craipis, 
„gruba Berta” została ew akuow ana do Ne- 
sle, gdzie w dzień i w nocy 1 0  0 0 0  żołnie­
rzy pracow ało nad zbudowaniem nowej pod 
staw y dla niej, lecz pozycja ta, wobec po­
gromu armji niemieckiej, nie została wyko­
rzystana. Królowa arm at została dostarczo­
na do Essen, gdzie ją  zniszczono, żadne  o- 
ko nieprzyjacielskie jej nie podziwiało.

J. K.

PODSŁUCHANE
POPROSTU.

Pani (do nowej kucharki)... gdyby 
mój mąż był natarczywy, proszę gc 
przywołać do porządku.

Kucharka: — Czy dwa policzki w y ­
starczą?

.*$ I

W SZPITALU.
Lekarz: Nie mogę już dłużej taić, 

stan zdrowia jest bardzo niebezpieczny 
czy pani sobie życzy jeszcze kogo zo­
baczyć?

Chory: Tak.
— Kogo?
— Innego lekarza.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
I. aktorka Opowiada mi, że wyszła 

zamąż za amerykańskiego miljonera.
II. aktorka:-  Tak, tak, .wszystkie na 

sze zabytki wywędrowują z kraju za 
granicę.

OBRAŻONY.

Na przechodnia napadł w nocy bandyta,
— Pieniądze albo życie!
Przechodzień odpina powoli palto, m ary­

narkę, zaczyna szperać po kieszeniach.
— Prędzej! — krzyczy bandyta.
Napadnięty wręcza bandycie portfel, ze­

garek, papierośnicę.
— Daw aj pan pierścionek! No! Już!
W tej chwili przechodzień marszczy brwi

i pyta:
— A właściwie, jakiem prawem  pan r.a 

sunie krzyczy?

W SZKOLE.
Nauczyciel podaje przykłady z co­

dziennego życia.
— Za dwadzieścia groszy możesz ku 

pić tabliczkę czekolady. Otrzymałeś na 
przykład, pieć złotych od swego wuja i 
za wszystkie pieniądze kupujesz czekob 
dę. Co otrzym asz?

Mały 'B o lek : '— Cięgi od swego ojca

NIE POŻYCZAJ.
— Tylko jedną książkę posiada par 

w swej obszernej bibljotece?
— Niestety, tak. Jest to katalog ksR 

żek, które pożyczyłem moim znajomym' 
a które już nie wróciły do biblioteki-
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S zatań sk ie  podszepty  k o le ż k i
Z W ilna donoszą:
W roku 1923 Andrzej Franckiewicz 

m ieszkaniec w si Girdzie zam ordował za ­
m ożnego w łościanina w celach rabunko­
wych. Zbrodnia została wykryta i Frankie 
w icz powędrow ał do więzienia na 10 łat. 
Zabójca zostaw ił w e w si Girdzie niew iel­
ki foiwarczek i młodą przystojną żonę.

Po odsiedzeniu kary Franckiewicz, w ra­
cał pew nego dnia szczęśliw y do. swej ro­
dzinnej w ioski i ukochanej żony.

Ale już na progu sw ego dom ostwa cze­
kał go  cios.

Sąsiedzi, przerywając jeden drugiemu o- 
powiadali mu, że ukochana jego żona nie­
daw no sprzedała zabudowania i z kochan 
kiem zbiegła do Wilna.

Po ochłonięciu z p ierw szego wrażenia 
Franckiewicz, zgłosi! się do zamożnej w do­
w y Szym ielowej z prośbą o jakiekolwiek  
zajęcie. W dow a zainteresowała się exw ięź  
tiiem i zaangażow ała go z m iejsca w cha­

rakterze parobka i kochanka.
Kochankowie jednak niezgodnie ze so ­

bą żyli. Charaktery ich były bardzo do sie 
bie niepodobne, to też kłótnia królowała w  
domu niepodzielnie. Franckiewicz wkrótce 
znalazł dla siebie rekompensatę za przykro 
ści doznawane od kochanki.

Szym ielowa miała ładną córeczkę, bar­
dzo dobrze rozwiniętą fizycznie. E: ;:ień
szybko zorjentował s Ą w  sytuacji i począt 
kow o jako ojczym, a ::astępnie już jako 
wielbicie! zaczął o f ‘ w ać się Szym ielów- 
ną.

Pew nego dnia Sz; ielowa przyłapała  
w  zupełnie niedwuzJi: m e j  pozycji sw ego  
kochanka z córeczką, Nic dziw nego, że 
wyrzuciła z niejsoa Kochanka.

Znalazłszy się  en  /  bez dachu nad gło  
w ą i bez środków do życia Franckiewicz

zwrócił się po radę do sw ego  znajomego 
Antoniego Worony, karanego już niejedno­
krotnie za różnego rodzaju przestępstwa.

D oświadczony koleżka postarał się w 
pierwszym  rzędzie o broń dla F ... ckiewi- 
cza, gdyż jak uważał, człowiek uzbrojo: y 
zaw sze lepiej się czuje na św iecie.

Nie mając jakoby żadnych zbrodniczych 
zamiarów Franckiewicz zgłosił się do swej 
byłej kochanki z żądaniem wypłacenia należ 
nych mu pieniędzy za skoszenie koniczy­
ny, ewentualnie zgadzał się przyjąć jako 
zapłatę ,część zabranej koniczyny. Kiedy 
Szym ielowa nie przystała na żadną c propo 
zycyj Franckiewicz strzelił dw a razy do 
w dow y, na szczęście jednak oba strzały 
chybiły.

Na odgłos strzałów wpadł do izby ojciec 
Szym ielowej. Były parobek strzelił cztery 
razy do starego. Ale i tym razem strzały 
chybiły. Franckiewicz bojąc się przykrych 
następstw  sw ego  czynu uciekł do lasu i u- 
krywał się tam kilka dni.

Po opuszczeniu kryjówki udał się zno­
wu do sw ego kolegi, opowiedział mu o 
zajściu i prosił o dalsze wskazówki.

W orona, w idząc w  jakim stanie znajdu­
je się Franckiewicz, postanow ił go  użyć do 
swoich celów . D ow iedziaw szy się, że w do­
w a posiada w iększe pieniądze ze sprzedaży  
lasu, namówił kolegę do

zawładnięcia temi pieniędzmi.
Nie mający nic do stracenia Franckiewicz 
zgodził się. W  nocy, kiedy cała w ieś pogra 
żona była w głębokim śnie, obaj p Bszli 
pod m ieszkanie w dow y. W orona ś f n ą ł  na 
czatach, zaś Franckiewicz jednem uderze­
niem wybił szybę, chcąc przez okno przedo 
stać się do mieszkania.

Brzęk szlda obudził Szym ielowa. Naro­
biła wrzasku. W idząc, że j tym razem na-

OAKOWANii 200 MiLj. ZŁ. DŁUGU.

Rozporządzeniem P rezydenta  Rzeczypos­
politej z 24  września br. z likwidowane zosta 

ły trzy fundusze pańs tw ow e Likwidacji uległ 
m. in: „Państw ow y fundusz kredytowy” tak 
zwany „fundusz f.“ utw orzony rozporządze­
niem o planie stabilizacyjnym w  październi­
ku 1927 roku. Na kapitał funduszu przezna­
czono część w pływ ów  z pożyczki stabilizacvj 
rej w  sumie około 200 m ilionów złotych.

Plan stabilizacyjny stanowił że Fundusz 
FL zasilać będzie kredytem przedsiębiorstwa 
pańs tw ow e 'i rolnictwo. Zgodnie z tern przez 
naczeniem Funduszu F. udzielono z niego 
kredytów takim przedsiębiorstwom — 
pańs tw ow ym  jak Mościce, Poczta  i Telegraf 
Koleje P aństw ow e, Polmin, Zakłady Tele i 
Radjotechniczne, P aństw ow e Zakłady Zbożo 
wei tp.

Większość tych przedsiębiorstw  nie może 
obecnie płacić p rocentów  od zaciągniętych 
w Funduszu F. pożyczek, gdyż przeznaczone 
zostały one przeważnie na inwestycje, które 
skutkiem kryzysu nie dają  p rzewidywańych 
dochodów. W obec tego rząd uznał dalsze 
istnienie tego Funcjuszu za bezcelowe i zlikwi 
dowal go. Pożyczki zaciągnięte przez przed­
siębiorstwa pańs tw ow e zos taną  przekazane 
im na kapitał zakładowy, a w pewnej części 
umorzone.

M amy tu przeto do czynienia z oddłuże­
niem państw ow ych przedsiębiorstw  przem y­
słowych. Gdy okazało  się że nie są one w  sta  
nie w yw iązyw ać się z zaciągniętych zobowią 
zań, długi zostały im podarowane.

F1NLANDJA KU CZCI SWEGO NAj . ir.K 
SZEGO POETY.

pad się nie udał, Franckiewicz oddał dwa  
strzały na postrach w  powietrz i wraz z 
czatującym kolegą zbiegł.

W orona bojąc się, że Franckiewicz mo­
że go  zd raizić  w  czasie ewentualnego prze­
słuchania, ubiegając n iebezpiec-"’ -' /o, sam  
zgłosił się do policji i zam eldował, że Franc 
kiewicz nam awia go do popełnienia mordu 
na osobie Szym ielowej w  celu rabunko­
wym.

Policja w idocznie jednak nie przyjęła 
za dobrą m onetę meldunku Worony, gdyż 
po przeprowadzeni'! szczegółow ego docho­
dzenia obu koleżków aresztowała.

— :0 :—
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W dniu 10-go  bm. caia Finlandja obchodzą* 
uroczyścje setną rocznicę urodzin sw ego naj­

w iększego poety Aleksina Kivi.

PODSŁUCHANE
HANDEL.

—  Jak panu idzie handel?
—  Dziękuję. Tak sobie. W gorsze dni 

nic nie targuję, ale zato w lepsze —  dw# 
razy tyle.

W  SZKOLE.
Nauczyciel: — Ależ, Edziu, jak możesi 

przychodzić do szkoły z takiemi brudneitf 
rękoma. Cobyś ty powiedział, gdybym j» 
przyszedł do szkoły z takiemi palcami?

Uczeń: —  Nic, proszę pana. Pan nam za- 
w sze mówi, że trzeba być uprzejmym.

*

Nauczyciel: —  Co rozumiemy pod słoweii 
obłudnik?

Uczeń: —  Ucznia, który przychodzi (i1 
klasy z uśmiechniętą twarzą.

PIEKKE NEZELOFF.

A U T O R .
—  Historja m ego m ałżeństwa? —  rzekł 

mi przyjaciel mój, Artur Broutel, słynny pi 
sarz o skrzącym się dowcipie, którego poza  
zdrcscićby mu mógł sam Bernard Shaw — 
warto ci ją opowiedzieć...

W  owym  czasie wydałem  jaką setkę sen 
lymentainych nowelek i dw ie powieści. U- 
ważalem  to za powodzenie, majątek i sław ę 
Jakkolwiek liczyłem sobie już lat trzydzie 
ści pięć, trwałem w  kawalerskim stanie ku 
rozpaczy mej matki i ciotek, zam awiają­
cych nowenny na intencję m ego m ałżeństwa  
— Nie, nie —  tłumaczyłem się, odrzucając 
wszelkie partje, jakie mi proponowano —  
powieściopisarz, którego fachem są studja 
serc, nie powinien się żenić....

Zapewniam ciebie, że wierzyłem w to 
szczerze.

O wego roku, w okresie Zielonych ś w ią  
tek bawiłem w Hawrze, aby być obecnym  
przy odejściu okrętu, dla zebrania potrzeb­
nych no ta tek  dla rozdzierającej sceny poże 
gńalnej. W e wtorek po św iętach wracałem  
tło Paryża. Siedziałem  już grzecznie uloko­
w any  w moim kąciku, gdy do m ego prze­
działu wsiadła młoda dziewczyna i zajęła  
miejsce obok mnie.

Lat dwadzieścia zaledwie! W yobraź so ­
bie w szystko, co jest na św iecie najpięk­
n iejszego, najbardziej finezyjnego, rzadkie­
go i czystego w  zakresie oczu, nosa ust i 
cery. Postać wyśniona —  arcydzieło Stwór 
cy, ręce idealne, a do tego dodaj rezerwę, 
słodycz i wdzięk i wkońcu będziesz miał 
jeszcze niedostateczne pojęcie o tej cudow ­
nej istocie.

Ułożyła sw oje drobiazgi na siatce, usia­
dła i położyła na kolanach książkę, osłonię 
tą skórzaną „liseuse“ (okładką) Obudziło 
to odrazu moją ciekawość. jakie to było 
dzieło? Niewątpliwie dobrane do osob isto­
ści mej prześlicznej towarzyszki podróży.

Pociąg ruszył. Sąsiadka moja natych­
miast otworzyła książkę, na którą zerkną­
łem ukradkiem. - : „M iłość na czter--*- dro 
gach" Moja ostatnia pow ieść. Odkrycie 
pochUbne dla autora. Miałem więc obok  
siebie czytelniczkę, a może wielbicielkę 
mych utworów. Ona zaś była nieświadom a 
faktu obecności sw ego ulubionego autora, 
który stylem  swym  przyśpiesza! bicie jej 
serca, a myśli unosił w krainę marzeń... 
Czy miałem zacząć rozm owę, odsłonić sw o  
ją tożsam ość, w yciągnąć w ieczne pióro i po 
krótkiem: „Pani pozwoli?" skreślić dedyka­
cję na pierwszej karcie, uradować ją i w y  
w ołać rumieniec radości na jej cudownej 
twarzyczce?

Powstrzym ał mnie odruch w stydliw ości 
czy też ostrożności, a zresztą miałem przed 
sobą jeszcze dwie godziny drogi przed 
przybyciem na dworzec paryski St. Lazare.

W m iędzyczasie sąsiadka moja otworzy 
ła książkę na stronicy 123 i zaczęła poły­
kać, tak jest, mój drogi, połykać rozdział, 
traktujący o w ielożeństw ie. Rad "*' mi 
kiedyś, żebym  go skasow ał zupełnie, gdyż 
zdaniem twojem był zanadto, jednostronny  
i zaw iły a ponadto zw alniał akcję... Och! 
ty bałwanie! D ziew czyna pożerała go oesy  
ma, nie darując naw et przecinkom. Kocha­
ne stworzenie! Odgadywałem  jej duszę czy 
sta, wrażliwą, w yższą, jednem siew em ... 
Chcesz na to dowodu? Jechaliśmy przez 
Normandję w wiosennej szacie pod złotem  
słońcem . Z obu stron wagonu ciągnęły się 
łąki, rzeki, kwitnące drzewa ow ocow e, ale 
nad to w szystko przenosiła moją procę...

Serce mi rosło z radości. Czekałem ty l­
ko momentu, gdy dojdzie do kulminacyjne 
go punktu pow ieści i może rozpłacze się 
ze wzruszenia, by ją pocieszyć i w skazać  
ow o zdanie, które w edług mnie kwaJifiko- 
w ało się do analogji słynnych pisarzy, gdy  
wtem, znienacka....

Zniena ' . ujrzałem, jak otw orzyła usta, 
różow ą szkatułkę, w której błyszczały pe­
rełki jej ząbków, i podniosła rękę do ust.  
Ziewnęła!... . Nie zdążyłem jeszcze o p a n o ­

wać sw ego osłupienia, gdy ziewnęła po 
raz drugi. Powieki jej zadrgały, g łow a o- 
padła na poduszki, a książka w ysunęła się 
jej z rąk. Zasnęła....

Zasnęła nad moją książką. Czy zdajesz 
sobie sprawę z podobnego skandalu? Zasnę 
ła nad najbardziej w strząsającą sceną niej 
powieści. Czy niedość tego, by raz nazaw - 
sze w ziąć rozbrat z literaturą?

Szukałem godziw ego sposobu, by zem ­
ścić się za tę zniew agę, gdy na jakimś skrę 
cie toru biust dziew częcia przechylił się w  
moją stronę, głow a jej zachwiała się  i 
wreszcie padła na moje ramię. Poczułem  
jak coś miękkiego i pachnącego przywarło 
do m ego ramienia, jak do znajomej podusz 
ki. 1 już nie drgnęła więcej.

Czy m ożesz sobie wyobrazić podobną  
sytuację? Pozostali pasażerow ie przygadali 
ml się drwiąco. Musiałem na nich robić 
wrażenie idjoty. Ja zaś nie śmiałem się ru­
szyć, na policzku moim czułem tchnienie 
delikatnego oddechu, pow iew  powietrza od 
okna poruszał niekiedy jasne w łosy dziew ­
czyny, i widziałem  krajobraz przez promień 
ńą siatką złotych nici, p ieszczotliw ie muska 
jących twarz moją. Nigdy dotąd przyroda 
nie w ydaw ała mi się tak piękna.

Pociąg biegł nadal, a dziewczyna spała 
bez przerwy, jakby oderwana od św iata. 
W Asnleres w reszcie otworzyła nagle o- 
czy, a spostrzegłszy sw oją pozę, wyprosto  
w ała się, przerażona: —  Ach! przepraszam  
pana najmocniej —  wybełkotała.

Zarumieniła się po białka oczu. W róci­
ła do' swej książki i próbowała usprawiedli 
w ić się:

— To wina tej powieści —  rzekła.
Ładne znalazła wytłum aczenie, lecz sko

rzystałem z tego, by zaryzykować:
— W takim razie przyjmuję winę na 

siebie: To ja jestem  autorem....
Spojrzała na mnie z otwarłetni ustami. 

Dla przekonania jej pokazałem  jej sw oją ie 
gitymację, zaopatrzoną w  fotografję.

Nigdy dotąd nie widziałem podobnego  
zażenow ania .

, — Nie to pow iedzieć chciałam —  bel
kotała, zupełnie zm ieszana. — " T o  nie wi- 
na książki pana, która jest bardzo... bar­
dzo.... zajmująca, zapewniam  pana... ale 
jest tak gorąco... zdarza mi się  częściej coś 
podobnego.

Nie wiedziała już, co w ynaleźć na swo  
je usprawiedliwienie. W yglądała czarująco. 
Przew aga moja była za realna, bym z niej 
nie skorzystał. Rzekłem więc:

—  Nie chcę pozostaw ić pani tak złego 
wrażenia z utworów moich. Pozw oię więć 
sobie przedstawić inne.

■Uradowana z wybrnięcia z przykrej sy ­
tuacji, zgodziła się skwapliw ie.

Nazajutrz już dzwoniłem  do m ieszkam 1 
jej rodziców.

Sześć m iesięcy później siedzieliśm y v; 
pociągu, w iozącym  nas po ślubie nad La­
go M aggiore. Znienacka Irena —  każdy 
szczegół jej osoby jest ładny, nawet je? 
imię —  ujęła moją dłoń.

i ,
—  I pom yśleć, najdroższy, że m ogłeS 

był nie napisać tej nadnej książki....
Kiwnąłem głow ą.

— To prawda. Dziesięciu stronom ga*j' 
matjasu w prozie zaw dzięczam y, ż e  je s te ś ­
my tu dzisiaj w e dwoje.

Oparła głc ę o ramię moje, jak w ów ­
czas.

— Przysięgnij mi — rzekła, że nie
będziesz pisał tak smutnych i nudnych 
czy, przy których ziew ają dziewczęta.... w*' 
dzisz przecież, do czego  cię to zaprowa^2
ło .....

Podobna obaw a dowiodła mi, do
go s topnia  mnie kocn.Aa Przysięgłem b e ‘ 

namysłu, byle uśmiechnęła się do mnie. 
od tąd  mój sta ry ,  datu je  się moje powoła15, 
hum orysty .....
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